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Obowiązkiem uczonego Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

nieustępliwa walka &
obronie pokoju OOZ@fO

Apel polskich naukowców i działaczy kultury
do uczonych i działaczy społecznych

Europy zachodniej i Ameryki

W jednym z ostatnich numerów „Trybuna Ludu'1 zamie­
ściła apel polskich naukowców i działaczy kultury do uczo­
nych Europy zachodniej i Ameryki, wzywający do wzmo­
żenia walki o zakaz używania broni atomowej. Apel głosi:
Blisko 10 lat temu została

zrzucona nad Hiroszimą ame­
rykańska bomba atomowa, za­
bijając dziesiątki tysięcy nie-

winnych ludzi . W ten sposób
wielkie osiągnięcie geniuszu
ludzkiego — wyzwolenie ener­
gii atomu zostało obrócone
przeciwko człowiekowi, w ce­
lach wojny i masowego znisz­
czenia — zamiast służyć szczę­
ściu i dobrobytowi ludzkości

. Od tego czasu amerykańscy
siewcy wojny rozpętali wyścig

‘

zbrojeń atomowych, tworząc
bomby o coraz większej sile

niszczycielskiej. Wbrew jedno­
myślnej woli narodów odma­
wiają oni uporczywie zaprze­
stania produkcji broni maso­
wego zniszczenia i zobowiąza­
nia się do jej nieużywania —

jak tego domagały się i doma­
gają państwa obozu pokoju.

Ostatnie eksperymenty z

bombą wodorowa na Oceanie

Spokojnym, ofiarą których pa-
dli rybacy japońscy znajdują­
cy się o dziesiątki kilometrów
od miejsca wybuchu, uświado­
miły znowu narodom straszli­
wą groźbę jaką stanowi dla
wielkich miast, dla cywilizacji
ludzkiej broń atomowa i wodo­
rowa.

Dlatego też nasze najwyższe
oburzenie wywołał fakt usank­
cjonowania wojny. atomowej i

przygotowań do niej przez o-

statnią sesję Rady Atlantyc­
kiej. Niebezpieczeństwo wojny
atomowej jest tym większe, że
z woli amerykańskich kół wo­
jennych bronią masowej zagła­
dy rozporządzać będzie odbu­
dowywany hitlerowski, Wehr­
macht.

My, polscy działacze kultu­
ry, jesteśmy głęboko przeko­
nani, że niniejsze nasze wez­
wanie skierowane do uczo­
nych i działaczy społecznych
Europy zachodniej j Ameryki,
celem połączenia wysiłków lu­
dzi dobrej woli dla odwrócenia
g vżby, jaka zawisła nad świa­
tem, nie może pozostać bez e-

cha.

Zapytujemy się Was, ludzie
kultury i nauki: czy będziecie
milczeć i przypatrywać się o-

bojętnie jak Wasze kraje są
przekształcane w bazy atomo­
we? Czy możecie nie zdawać
sobie sprawy z tego, jakie nie­
szczęścia oczekują Wasze prze­
de wszystkim narody zamiesz­
kujące gęsto zaludnione tery­
toria w wypadku rozpętania
wpjny atomowej przez agresy­
wne koła amerykańskie i ich
zachodnio-europejskich wspól­
ników? Czy możemy dopuścić
do tego, by wyniki pracy pięk­
nych i wspaniałych, ludzi, któ­
rzy umiłowali pokój nade

wszystko, jak Piotr i Maria
Curie i innych twórców, były
użyte jako straszna broń wo­
jenna?

Drogie są nam nasze miasta,
ale drogie nam są również
miasta i pomniki kultury in­
nych narodów. Tam, gdzie za­
milkł głos sumienia i poczucie
człowieczeństwa, niech pod
Waszym wpływem obudzi się
przynajmniej instynkt samoza­
chowawczy!

W chwili obecnej ludzkość
stanęła na rozstaju dróg: z je­
dnej strony otwiera się przed
nią droga pokojowej współ­
pracy państw i narodów bez

względu na ich "ustrój społecz­
ny, droga pokojowego wyko­
rzystania energii

'

^omowej,
zapoczątkowania otwarciem w

(Ciąg dalszy na str.
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Rok VII

W dniu 9 stycznia br. Prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz podejmował w sa ach Urzędu Rady Mini­
strów, harcerzy z całej Polski na tradycyjnej choince no­
worocznej.

Na zdjęciu: Dzieci wręczają kwiaty Prezesowi Rady
Ministrów Józefowi Cyrankiewiczowi.

Kraków, wiórek 11 stycznia 1955 r. Nr 9 (1969)

Przed II Ziazdem ZMP

W odpowiedzi
na apel

młodzieży
nowosądeckiej
Młodzież z Siłowni Jaworzno II, odpowiadając na apel

kolegów z Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego w

Nowym Sączu postanowiła wziąć udział we współzawodnic­
twie przedzjazdowym.

„Doświadczenie uczy nas, że

w tej wsi, gdzie dobrze pracu­
je świetlica, dobrze pracuje
również- koło ZMP, młodzież

więcej czyta, uczy się i umie

się kulturalnie bawić" — pi-
szą młodzi ZMP-owcy z Si­
łowni.

* Spotkanie działaczy TFP-R

z G. W. Wieresowem

WARSZAWA

W siedzibie Zarządu Głów­
nego TPP-R w Warszawie od­
było się w dniu 10 bm. spot­
kanie bawiącego obecnie w

Polsce — przewodniczącego
Białoruskiego Towarzystwa
Łączności Kulturalnej z Za­
granicą G. N. Wieresowa z

działaczami Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
z wiceprzewodniczącym Za­
rządu Głównego TPP-R —

Stefanem Matuszewskim na

czele.

Depesza K€ PZPR
do Krajowej Konferencji

Komunistycznej Partii Włoch

W związku z tym młodzież
a Siłowni w Jaworznie posta­
nawia:

1. Pomóc młodzieży z Jan­
kowie, Wygiełzowa i Babic w

wyremontowaniu świetlicy o-

raz wyposażyć ją w bibliotekę,
sprzęt oraz gry świetlicowe.

2. Otoczyć stałą opieką kola
ZMP w podopiecznych wsiach

udzielając im pomocy organi­
zacyjnej.

•3. Wysłać do świetlic w tych
wioskach zespoły artystyczne
oraz prelegentów.

4. Zapewnić tamtejszym ko­
łom LZS opiekę ze strony za­
kładowego koła sportowego
„Sparta". Hł

5. Dopomóc w zorganizowa­
niu spółdzielni produkcyjnej w

Wygiełzowie.
Nadto młodzież Siłowni w

Jaworznie wzywa swych ró­
wieśników z elektrowni i za­
kładów pracy województwa
krakowskiego do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań o-

raz do walki o tytuł najlep­
szej brygady młodzieżowej.

Do walki o tytuł najlepszej
brygady wzywa przede wszy­
stkim ZMP-owska brygada
Eugeniusza Gawrona, która
dla uczczenia II Zjazdu ZMP

zobowiązała się skrócić czas

czyszczenia I podgrzewacza na

kotle nr 1 o 168 rob./godz. Zo­
bowiązanie to brygada wyko­
nała skracając czas pracy o

700 rob./godz. . (ac)

“

Małym dokiem podniesiono wielki siatek

Po 37 godzinach nieprzerwa­
nej pracy, załoga wydziału do­
kowego Stoczni im. Komuny
Paryskiej, pod kierownictwem
st. mistrza Stefana Świątka
oraz przy współudziale ekipy
Polskiego Ratownictwa Okrę­
towego, zameldowała o poważ­
nym sukcesie. Dokiem pływa­
jącym o niewielkiej stosunko­
wo nośności 6 tys. tońn podnie­
siono z morza wielki statek

„Dzierżyński" (dawniej ..Ja­
starnia") w celu naprawy dna.

Początkowo ze względu na

duży tonnaż „Dzierżyńskiego"
(ponad 12 tys. brt) i z uwagi
na brak tińelkiego doku, zamie­
rzano wykonać naprawę dna
statku w jednej ze stoczni za­
granicznych. Załoga Stoczni
im. Komuny Paryskiej posta­
nowiła jednak przeprowadzić

Rsace konserwatorskie garderobie
teatralnej mistrza Solskiego

my i podpisy najsłynniejszych
aktorów i literatów,. jak Mo­
drzejewska, Hoffmanoica, Za­
polska, Bałucki i in.

W okresie okupacji hitlero­
wcy nakazali zamalować ścia­
ny garderoby. Personel techni­
czny teatru, nie chcąc dopu­
ści do tego, położył na ścia­
nach werniks, a na nim farbę,
którą zdjęto dopiero po wy­
zwoleniu Krakowa, przywraca­
jąc ścianom garderoby ich

pierwotny wygląd.

“Piękny okaz orła przedniego i wilka

otrzymało Wuzeum łowieckie w> “Rzeszowie
TF lesie kol^ Babicy w poWi

Rzeszów — znaleziono postrze­
lonego orla przedniego o 2,5-
metrowej rozpiętości skrzydeł.

Rzadki okaz ptaka przeka­
zano Wojewódzkiej Radzie Ło­
wieckiej w Rzeszowie, która,
mimo starań, nie zdołała orła

remont we własnym zakresie.
Aby zmniejszyć ciężar statku

zdjęto zeń maszynę główną
i wiele urządzeń pomocniczych.
Zespół techniczny, p0 przepro­
wadzeniu skomplikowanych ob­
liczeń nośności doku, stwier­
dził, że może on podnieść sta­
tek, z którego usunięto maszy­
ny, jeżeli do doku doda się dwa
pontony, które podniosą wysu­
nięty poza dok dziób statku.

Wysiłki załogi wydziału do­
kowego śledziła z wielkim za­
interesowaniem cała stocznia.
Radiowęzeł nadawał nieustan­
nie meldunki z przebiegu prac.
W nocy z soboty na niedzielę
„Dzierżyński" uniósł się na

doku nad powierzchnię wody.
Wkrótce rozpoczną s:ę dalsc.e

prace remontowe.

Do

IV KRAJOWEJ KONFERENCJI
KOMUNISTYCZNEJ PARTII WŁOCH

RZYM

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej przesyła IV Krajowej Konferencji Komunistycznej
Partii Włoch braterskie pozdrowienia i życzenia owocnych
obrad. ,

Ludzie pracy naszego kraju z napiętą uwagą i uczuciem

głębokiej solidarności śledzą wytrwałą walkę ludu włoskiego
o chleb i pracę, walkę w obronie demokracji 1 niezawisło­
ści swego kraju, o niedopuszczenie do odbudowy odweto­
wego militaryzmu niemieckiego, który tyle nieszczęść wy­
rządził obu naszym narodom. Łączy nas z Wami — drodzy
Towarzysze — wspólna wola uczynienia wszystkiego, by nie

dopuścić do odrodzenia hitleryzmu i zagrażającej Europie
nowej agresji ze strony militaryzmu niemieckiego i popie­
rających go amerykańskich kół imperialistycznych — łączy
nas wspólna walka o pokój i socjalizm, o przyjaźń i brater­
ską współpracę między narodami.

Wierzymy głęboko, że zahartowana w bojach Wasza sław­
na partia w obliczu nowych ataków reakcji zewrze jeszcze
mocniej swe szeregi i zmobilizuje jeszcze szersze masy na­
rodu włoskiego do obrony jego najżywotniejszych interesów
i swobód demokratycznych, do walki 0 pokój i zbiorowe

bezpieczeństwo w Europie, o szczęśliwą przyszłość swej
ojczyzny.

KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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Uroczystości
ku czci Zegadłowicza

W związku z uroczystościa­
mi ku czci Emila Zegadłowi­
cza, które odbędą się w lutym
br. w rocznicę • jego śmierci,
w Gorzeniu Górnym koło Wa­
dowic, przystąpiono do remon­
tu i konserwacji wnętrza do­
mu, w którym żył i tworzył
ten wybitny pisarz. W ścianie
domu wmurowana zostanie

.pamiątkowa tablica.

10 wiosna w wyzwolonym kraju
będzie wiosną zwiększonego wysiłku

wsi krakowskiej
!nicfatiju;a chłopów z fhucłion&j
UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ W RZUCHO­
WEJ (pow. tarnowski) odbyło się u-

roczyste zebranie, poświęcone 10

rocznicy wyzwolenia ziemi krakowskiej.
Chłopi wypełnili niedużą salę szkolną

po brzegi Ci dla których zabrakło miej
sca musieli pozostać na korytarzu i choć
mróz powiewał z pola, żaden z nich nie
odszedł. Takie było zainteresowanie, taki

nastrój zebrania.

Rzuchowa, to siedziba nowej Rady Gro­
madzkiej. Przyszły więc dziś także delega­
cje aktywu ZSCh i ZMP z Błonia i Koszyc,
które to wsie połączyły się z Rzuchową w

nową jednostkę administracyjną. Zaczęły
się obrady...

'

. Posypały się wspomnienia z minionych
czasów — sanacji i hitlerowskiej niewoli.
Potem — rozważano przemiany, które na­
stąpiły w Rzuchowej w ciągu 10-lecia. —

Wieś rozbudowała się o nowych 40 domów,
w izbach zabłysło światło elektryczne. Nie
ma dziś w Rzuchowej, Błoniu czy Koszy­
cach rodziny, w której ktoś byłby bez

pracy lub nie uczęszczał do szkoły. Przed

wojną w samej Rzuchowej pracowało w

fabrykach i to niestale — zaledwie 10—13

osób; dziś pracę w przemyśle ma przeszło
90 osób. Przed wojną do szkół w mieście
chodziło troje młodzieży, dziś kształci się

w szkołach średnich i wyższych przeszło
70 osób.

— Te wielkie zmiany, tę jasną, spokojną
teraźniejszość i przyszłość każdego miesz­
kańca naszej wsi pracującego w „Azotach"
czy w innych zakładach, pewną przyszłość
ucznia szkoły chemicznej. mechanicznej czy
rolniczej, na którego czeka przemysł t rol­
nictwo. wzrastający dobrobyt chłopa —

wszystko to przyniósł dzień 18 stycznia 1945
l chociaż jeszcze czasem na to czy inne na­
rzekamy, ale przecież każdy żyje spokojniej­
szy o jutro niż w tamtych czasach — mó­
wili uczestnicy zebrania.

Były tam takie głosy, jak Emilii ŁA­
ZARZ, która zabierając głos w dyskusji
przyznała:

Sama nieraz wygadywałam, gdy brakło

czegoś iv sklepie. Ale gdy zobaczyłam No­
wą Hutę, to zrozumiałam, gdzie bar­
dziej potrzebny był cement czy gwoździe,
niż w Rzucliowej.

— Wielki to dzień, dzień wyzwolenia.
Trzeba, byśmy go uczcili naszym chłopskim
czynem — poddał myśl Stanisław NALE-

ZlNSKI, prezes gromadzkiego koła ZSCh.

Poparła gorała sala. I oto, co czytamy
w rezolucji, uchwalonej na zebraniu w

Rzuchowej:

10 rocznicę wyzwolenia ziemi krakowskiej, naszego powiatu i naszej wsi spod
hitlerowskiej okupacji postanawiamy uczcić czynem produkcyjnym.

@ Po odstawieniu 900 kg żywca na poczet planu na r. 1955 zobowiązujemy słę
nadal w 100 proc, realizować miesięczne plany dostaw obowiązkowych. W dal­
szym ciągu będziemy wykonywać zgodnie z zakreślonym sobie planem ponad-
obowiązkową sprzedaż mleka.

• Mając plan kontraktacji bekonów wynoszący 180 sztuk postanawiamy do
dnia 30 czerwca br. zakontraktować i odstawić 216 sztuk.

• Do 30 czerwca zakontraktujemy nadto 18 krów i 15 cieląt. Zapewnimy udział
180 gospodyń w tegorocznym konkursie hodowlanym. _

9 W ciągu I półrocza podniesiemy hodowlę owiec do 600 sztuk, bydła do 850

sztuk, zwiększając mleczność krów o 100 1 przeciętnie od sztuki.
• W celu zabezpieczenia bazy paszowej zasiejemy 56 ha koniczyny, 16 ha lucer­

ny, 50 ha seradeli i 10 ha łubinu. Niezwłocznie rozpoczniemy przygotowania do

wiosennej kampanii siewnej, przeprowadzając remont narzędzi rolniczych w 160

gospodarstwach.
• Odczyścimy 2500 m rowu melioracyjnego.
• Dla wzmocnienia zbóż ozimych i użytków zielonych przeprowadzimy wczesną

wiosną zabiegi jak: odwodnienie, bronowanie, zasilanie nawozami sztucznymi i

naturalnymi. Zasiewy wiosenne wykonamy tylko rzędowo i wyłącznie ziarnem

kwalifikowanym. Zwrócimy szczególną uwagę na walkę z chorobami i szkodnika­
mi zwierząt i roślin.

O W ciągu najbliższych 4 miesięcy dostarczymy 400 dniówek pieszych i 100

dniówek konnych dla budowy domu gromadzkiego.

dorobek
w Rzu-

Tak więc, podsumowując swój
w okresie dziesięciolecia, chłopi
chowej uprzytomnili sobie zarazem dalsze

niewykorzystane dotąd rezerwy produk­
cyjne i postanowili bić się o ich urucho­
mianie. Walce tej nadali kierunek, podej-

mując tu wymienione i inne jeszcze zobo­
wiązania.

A w uchwale końcowej wezwali wszyst­
kie wsie województwa krakowskiego do

podejmowania podobnych zobowiązań.
L. KANIK

Kraków gości
gilmmowców cStiósBcicfia

Z okazji trwającego I Festi- stwa" oraz Tan-Hua-ta. jeden
walu filmów chińskich do Kra- z bohaterów filmu ..Obóz nie-

kowa przybyli filmowcy Chiń- ugiętych .

skiej Republiki Ludowej. W
dniu 10 br. w godzinach wie- Polskich Artystów Teatru i Fil-

czomych odbyło sie w kinie mu w serdecznych słowach po-

„Apollo" spotkanie społeczeń­
stwa'krakowskiego z przedsta­
wicielami chińskiej kinemato­
grafii.. W spotkaniu wzięli u-

dział: reżyser Wytwórni Fil­
mów Fabularnych w Szangha­
ju Tsan-Tsun-tsian, twórca

wyświetlanego u nas filmu

„Ostatnia bitwa", artystka
Cze-I. odwtórczyni głównej ro­
li w filmie „Owoce zwycię-

silńiejsi, spotkamy się z wami.

Nie jest tajemnicą — powie­
dział Bewan — że nasza wyspa
— Wielka Brytanią — utrzy­
ma-się. w przyszłej wojnie za­
ledwie przez 30 godzin. .Jeśli

rozpoczniemy wojnę to zginie­
my wszyscy. Eden nalegał, by
uzbroić Niemcy, ale teraz u-

zbrojenie nie ma znaczenia w

czasie wojny, przynajmniej

W imieniu Stowarzyszenia

witał miłych gości ob. Przy-
stawski. W imieniu filmowców
chińskich przemawiał Tsan-
Hua-ta. Mówiąc o osiągnięciach
kinematografii polskiej, szcze­
gólnie wysoko ocenił on arty­
styczne i ideowe walory takich

polskich filmów jak „Ulica
Graniczna" i „Ostatni Etap".
Równocześnie złożył on miesz­
kańcom Krakowa życzenia no­
wych wielkich sukcesów w

dziele walki o rozkwit kraju.
Spotkanie upłynęło w bardzo

serdecznej atmosferze. Na jego
zakończenie mili goście zostali
obdarowani przez społeczeń­
stwo krakowskie wiązankami
kwiatów i albumami pamiąt­
kowymi. (SP)
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Dyrekcja Państwowego Tea­
tru im. Słowackiego w Krako­
wie przystąpi w najbliższych
dniach do prac konserwator­
skich w garderobie, z której
przez długie lata korzystał
mistrz Ludwik Solski.

Garderoba ta zasługuje na

specjalną uwagę, gdyż na jed­
nej z jej ścian znajdują się
malowidła i rysunki wykoha-
ne przez wybitnych malarzy
polskich, m. in. Mehoffera i-
Włodzimierza Tetmajera. Po­
nadto znajdują się tam aforyz-

utrzj/mać przy życiu. Ptak zo­
stał wypchany i oddany do mu­
zeum, łowieckiego.

Do muzeum łowieckiego prze­
kazano również wyjątkowej
wielkości wilka, zastrzelonego
przez gajowego z Ustrzyk Dol­
nych, , 1

Bevan wzywa
do rozpoczęcia rozmów

ze Związkiem Radzieckim
' LONDYN

Jak donosi agencja Associa-
tion Press, w niedawnym prze­
mówieniu w . miejscowości
Twickenham jeden, z wybit­
nych działaczy partii labourzy-
stowskiej , Eevan oświadczył:
„Mamy zapasy bomb wodoro­
wych, mamy wszystkie rodzaje
broni. Rosjanie mają je także.

Powiadamy Rosjanom:, mamy
zamiar rozmawiać z wami z między wielkimi krajami,
pozycji siły. Kiedy będziemy Powinniśmy podjąć próbę

spotkania z Rosją przy pierw­
szej okazji. Nie chodzi o ustęp­
stwo z tej czy innej strony. Je­
śli nie można dogadać się za

pierwszym razem, należy spró­
bować jeszcze raz.

To wszystko, co można zro­
bić".

Bevan wezwał swoich słu­
chaczy, by dowiedli, iż nie idą
za generałami i admirałami

wygłaszającymi głupie prze­
mówienia. „Jeśli Radford mó­
wi, iż trzeba zrzucić bomby a-

tomowe na Koreę, to jest on

zbrodniczym głupcem. Jeśli to

samo oświadcza Montgomery,
to trzeba mu powiedzieć, iż po­
winien milczeć. Nasz kraj nie
ma zamiaru iść na pasku nie­
odpowiedzialnych marszał­
ków".

Przybycie handlowców

japońskich do Pekinu
Jak donosi Agencja Nowych

Chin, dnia 10 bm. przybyła do
Pekinu na zaproszenie Chiń­

skiego Komitetu Popierania
Handlu Międzynarodowego
grupa przedstawicieli japoń­
skich kół handlowych.

Upały w Argentynie
NOWY JORK

Z Buenos Aires donoszą, że

Argentynę nawiedziła fala

niezwykle silnych upałów. W
Buenos Aires termometr

wskazywał w dniu 9 stycznia
45 st. C. Tak wysokiej tempe­
ratury nie notowano w tym
mieście od stycznia 1917 roku.

W Krakowie odbyło
się plenarne posiedzenie
WRZZ, poświęcone omó­
wieniu kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej do

związków zawodowych, w

którym wzięli udział

członkowie WRZZ oraz

instruktorzy zarządów o-

kręgowych poszczegól­
nych związków branżo­
wych.

Kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza ma trwać
do 30 czerwca br. Prze­
wodniczący WRZZ tow.

W. Kozub podkreślił, że

w obecnych wyborach na­
leży zwrócić szczególną u-

wagę na to, aby do ogniw
związkowych weszli pra­
cownicy, którzy z praw­
dziwą troską będą się od­
nosić do potrzeb i bolą­
czek ludzi pracy. Wnioski
i żądania, jakie wypłyną
od robotników i w czasie

zebrań mają być progra­
mem do dalszej pracy

ogniw związkowych.

/

«

Sztygarku, co ty robisz?
— Jajęto nie widzicie? Tfudzę zespól Wa­

lentego Ligęzy z oddziału X w kopalni

„Hrzeszcze“t któryjuż od miesiąca pomi­
mo dobrych warunków nie wykonuje na.

swoim chodniku normy, osiągając tylko
30 proc, planu miesięcznego.

I
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Naród angielski
może pokrzyżować plany

remilitaryzacji Niemiec zachodnich
Oświadczenie Komitetu Wykonawczego

Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii
LONDYN

Komitet Wykonawczy Komunistycznej Partii Wielkiej Bry­
tanii opublikował oświadczenie, wzywające masy pracujące
do udzielenia wszechstronnej pomocy w przygotowaniu i
przeprowadzeniu 25 stycznia br. spotkania z członkami par­
lamentu, aby wyrazić protest przeciwko uzbrajaniu Niemiec
zachodnich.

„Walka o udaremnienie pla­
nów uzbrojenia Niemiec — gło­
si oświadczenie — weszła w

nowy decydujący etap, na któ-
rytn aktywna działalność na­
rodu angielskiego może przy­
czynić się do pokrzyżowania
tych zgubnych planów. Parla­
ment angielski powinien wyra­
żać wolę narodu i zmienić u-

prawiana przez rząd politykę
wskrzeszania militaryzmu nie­
mieckiego".

Oświadczenie przypomina, żę
we francuskim Zgromadzeniu
Narodowym za układami pary­
skimi wypowiedziała się mniej­
szość deputowanych. Komitet
Wykonawczy zaznacza dalej,
że w samych Niemczech za­
chodnich większość ludności

występuje przeciwko wskrze­
szeniu militaryzmu. Oświadcze­
nie podkreśla ponadto, że tylko
40 proc, członków parlamentu
angielskiego głosowało za u-

zbrojeniem Niemiec.

Ma się jeszcze odbyć głoso­
wanie w Radzie Republiki
Francji i w parlamencie za-

chodnio-niemieckim — głosi w

zakończeniu oświadczenie. U-
kłady paryskie, których celem

iest stworzenie armii niemiec­
kiej nie zostały jeszcze ostate­
cznie ratyfikowane.

Demarche
szwedzkie

w Waszyngtonie
Ambasada szwedzka w Wa­

szyngtonie po raz trzeci doko­
nała demarche w Departamen­
cie Stanu USA przeciwko re­
strykcjom importowym oraz

szykanom celnym władz ame­
rykańskich wobec towarów
szwedzkich. Jesienią ub. reku
między Szwecją a USA powstał
zatarg na tle restrykcji władz
amerykańskich w stosunku do
szwedzkich artykułów drzew­
nych i papierniczych. Mimo
dwukrotnej interwencji, spra­
wa ta nie została załatwiona
przez władze amerykańskie, co

wywołało dalsze zaostrzenie
się stosunków gospodarczych
między Szwecją a USA.

Francuzi walczg przeciwko remilitaryzacii

I

Walka narodu francuskiego przeciwko remilitary-
zacji Niemiec zachodnich trwa w dalszym ciągu. Na

zdjęciu: Paryż. Fragment demonstracji
wskrzeszeniu militaryzmu niemieckiego.

przeciwko

Fot-CAF

Jedność działania komunistów i socjalistów

podstawą sukcesów
Nawiązanie

stosunków

włoskich mas pracujących

Obowiązkiem uczonego

jest nieustępliwa walka
w obronie pokoju

(Dokończenie ze sir. 1)
Związku Radzieckim pierwszej
na świecie elektrowni atomo­
wej. Jest to droga prowadząca
do nieograniczonego zwiększa­
nia dóbr materialnych, do za­
pewnienia niewidzianego do­
tąd rozkwitu cywilizacyjnego 1
dobrobytu narodów. Z drugiej
strony ludzkość stanęła w obli­
czu groźby atomowej, w którą
pragną wtrącić ją szaleńcy, łu­
dzący się, że bomby atomowe
i wodorowe mogą cofnąć koło
historii.

W imię obrony naszego
wspólnego dobra — dorobku
cywilizacyjnego i kulturalne­
go ludzkości, w imię życia
wszystkich narodów, wzywa­
my Was, ludzie kultury i nau-

Mendes-France

rozpoczyna

oficjalne rozmowy

we

RZYM

W dniu 10 bm. premier fran­
cuski Mendes-France, bawiący
we Włoszech już od kilku dni,
rozpoczyna swą oficjalną wi­
zytę. Opuścił on miejscowość
wypoczynkową Positano i u-

dał się do Neapolu na przyję­
cie u prezydenta Włoch Ep-
naudi. Właściwe rokowania
francusko-włoskie rozpoczyna­
ją się w Rzymie 11 bm. Zo­
stały one uprzednio przygoto­
wane przez ekspertów obu
stron. Rokowania te dotyczyć
mają w szczególności francu­
skiego projektu „europejskiej
wspólnoty zbrojeniowej", za­
gadnienia współpracy gospo­
darczo-finansowej między obu

Okrajami i niektórych kwestii
stanowiących przedmiot sporu
w stosunkach między. Francją
a Włochami.

ki państw zachodnich: po­
wstrzymajcie rękę podżegaczy
wojennych w rodzaju główno,
dowodzącego sił zbrojny h blo­
ku atlantyckiego gen. Gruen-
thera, który oświadczył nieda­
wno prowokacyjnie: „Zdecydo­
waliśmy, że nasza strategia
wymaga użycia broni atomo­
wej niezależnie od tego, czy
zastosuje ją przeciwnik czy
nie".

Wzywamy Was : powstrzy­
majcie rękę podżegaczy wojny
atomowej, którzy przygotowu­
jąc się do rozpętania atomowej
agresji, chcą zniszczyć również
i Wasze miasta, zdziesiątkować
ludność również i Waszych
krajów. Domagajcie się zaka­
zu używania broni atomowej i

wodorowej, wypowiedzcie się
na rzecz życia ’— przeciwko
śmierci.

JAN DEMBOWSKI
_ profesor

biologii — prezes Polskiej Akade­
mii Nauk

LEOPOLD INFELD - profesor
fizyko UW — członek Prezydium
PAN

KAZIMIERZ KURATOWSKI -

profesor UW — dyrektor Państwo­
wego Instytutu Matematycznego —

członek Prezydium PAN

LEON KRUCZKOWSKI - liwnt
— prezes Związku Literatów Pol­
skich

JAROSŁAW/ IWASZKIEWICZ
— literat

ZYGMUNT SKIBNIEWSKI -

architekt — przewodniczący Komi­
tetu dla Spraw Urbanistyko | Ar­
chitektury

EUGENIUSZ EIBISCH - arty-
sta-malarz — profesor Akademii
Sztuk Plastycznych w Warszawie

TADEUSZ LEHR SPŁAWIfiSKI
— profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego

ROMUALD CEBERTOWICZ -

profesor Politechniki Gdańskćsj
ROMAN KOZŁOWSKI - profe­

sor paleontologii UW.

Zakończenie rozmów
między premierem Czou En-laiem

a sekretarzem generalnym ONZ

Agencja Nowych Chin donosi, że w dniu 10 stycznia odby­
ło się czwarte spotkanie między premierem i ministrem
spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-
laiem a sekretarzem generalnym ONZ Hammarskjoeldem.
Rozmowa trwała godzinę i 20

minut. Po tej rozmowie ogło­
szono następujący komunikat:

W związku z wysuniętą przez
sekretarza generalnego ONZ w

depeszy z dnia 10 grudnia 1954
r. propozycją odbycia rozmowy
osobistej z premierem Rady
Państwowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej oraz depeszą
premiera z dnia 17* grudnia
1954 r. wyrażająca zgodę na te

propozycje — odbyliśmy roż­

PrzesS Gtwarcism sesji

francKskfegc Zgromadzenia

kredowego
PARYŻ

Zgodnie z procedurą prze­
widującą, że w drugi wtorek
stycznia zbiera się Zgromadze­
nie Narodowe, nastąpi 11 bm.
otwarcie sesji francuskiego
Zgromadzenia Narodowego. Se­
sja wybierze przewodniczącego
oraz Biuro Zgromadzenia Na­
rodowego.

Ponadto na porządku dzien­
nym obrad znajdzie się spra­
wa budżetu, problem autono­
mii dla Tunisu oraz projekt
nowej ordynacji wyborczej,
zgłoszony przez rząd Mendes-
France!a.

Agencje zachodnie podkre­
ślają w komentarzu, że debata
wokół powyższych problemów
może mieć”"decydujące znacze­
nie dla dalszych losów Men-
des-France‘a i jego rządu.

mowy w Pekinie w dniach 6, 7,
8 i 10 stycznia 1955 r. W toku
rozmów poruszone zostały tak­
że zagadnienia dotyczące zła­
godzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

Sądzimy, że rozmowy te były
pożyteczne, i mamy nadzieję,
że kontakt nawiązany w toku
rozmów będzie utrzymany.

*

W dniu 10 stycznia br. pre­
mier Czou En-Iai wydał obiad
pożegnalny na cześć sekreta­
rza generalnego ONZ. D. Ham-

marskjoelda.
Na obiedzie obecni byli do­

radcy D. Hammarskjoelda
oraz ambasador sfwecji w Pe­
kinie T. Wistrand. Ze strony
chińskiej obecni byli wicemini­
strowie spraw zagranicznych
Cziao Kuan-hua i Czang Han-
fu oraz wyżsi urzędnicy Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych.

PowróM

Adolfa Gailanda

do taiec zachodnich

Z Frankfurtu nad Menem
donoszą, że w dniu 9 stycznia

I przybył tam z Argentyny b.
■generał lotnictwa hitlerow-
■skiego Adolf Galland.

Prasą zachodnio-niemiecka
podawała ostatnio, że Galland
który w armii hitlerowskiej
był generalnym inspektorem
„Luftwaffe", jest typowany na

dowódcę lotnictwa wojskowe­
go nowego Wehrmachtu Nie­
miec zachodnich.

Dziewięć lat temu naród
albański pod kierownic-
twem partii klasy robotni­
czej odniósł wielkie zwy­
cięstwo w walce o szczęśli­
wą przyszłość. 11 stycznia
1946 r. Albańskie Zgroma­
dzenie Ustawodawcze pro­
klamuje Albańską Republi­
kę Ludową. Od dziewięciu
łat każdy rok w życiu tego
kraju przynosi nowe suk­
cesy w walce o zbudowa­
nie socjalizmu, w walce o

pokój i dobrobyt mas pra­
cujących.

W 1925 r. przedstawiciele amerykań­
skiego koncernu naftowego „Standard
Oil Company of New York" kupili w

Tiranie za 30.000 dolarów od operetko­
wego króla Achmeda Zogu 51.000 hek­
tarów ziemi tryskającej naftą. Trans­
akcję tę John Faster Dulles, obrońca
interesów rcckefellerowskiego „Stan­
dard Oil", z ramienia firmy adwokac­
kiej Sulliuan £z Cromwell uznał za

dobrą. I dlaczegoby nie miał tak twier­
dzić?

Wo/ficr

Nafta albańska przynosiła jego klien­
tom wysokie dywidendy. A że płacił za

nie ciężką pracą żyjący W nędzy robot­
nik albański? A że w kraju tym, jed­
nym z najbardziej zacofanych w Eu­
ropie, nie było przemysłu i kolei, nie

było prawie szkół, nie było w ogóle
wyższych uczelni, nie było kin i tea­
trów, filharmonii i bibliotek? No to co?

Eyła za to policja i były więzienia.
Możliwość uprawiania wyzysku przez
klientów firmy Sullivan & Cromwell —

zapewniona. Słowem, wszystko działo

się zgodnie z obowiązującymi w świe­
cie kapitalistycznym zasadami. Sumie­
nie pana Dullesa było spokojne.

Ale po wojnie USA zaczęły „niepo­
koić" się o Albanię. Niepokój obrońcy
interesów rockefellerowskich, i nie tyl­
ko rockefellerowskich, związany z Al­
banią, łączy się z decydującymi w hi­
storii tego kraju wydarzeniami. Zaczął
się z chwilą, gdy Armia Radziecka wraz

z walczącą u jej boku Armią Albańską,
przyniosła wyzwolenie z jarzma hitle­
rowskich okupantów. Gdy lud, kiero­
wany przez partię klasy robotniczej,
ujął ster rządów we władne ręce. Kie­
dy nafta albańska przestała tryskać dla
„Standard Oil".

70.211 rodzin bezrolnych i małorol­
nych chłopów albańskich otrzymało
ziemię. Tę ziemię, której 51.000 hekta­
rów należało ongiś do „Standard Oil".
Od dziecięciu lat — licząc- od dnia pro­
klamowania Albańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej — nafta albań­
ska jest własnością ludu. Nowa Alba­
nia ma fabryki, koleje, muzea i teatry,
instytuty naukowe i szkoły. Naród kie­
dyś obdarty żyje teraz coraz dostat­
niej. Z roku na rok rośnie liczba tka­
nin produkowanych przez kombinat

włókienniczy zbudowany za władzy lu­
dowej. Likwidowane jest ponure dzie­
dzictwo stuleci — analfabetyzm. Nie

umiejący dawniej czytać i pisać naród

posiada dziś utalentowanych pisarzy.
Rok 1955 — to ostatni rok pierwszej

pięciolatki, której głównym celem jest
przekształcenie Albanii z zacofanego
kraju rolniczego w kraj rolniczo-prze­
mysłowy. Duża część tego zadania zo-

dyplomatycznych

między

Chińską
Republiką

Ludową

a Jugosławię
PEKIN

Agencja Nowych Chin o-

głosiła następujący komu­
nikat wydany 10 bm. przez
rząd Chińskiej Republiki
Ludowej i rząd Jugosławii
w sprawie nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych
między obu krajami:

Rząd Chińskiej Republiki
Ludowej 1 rząd Federacyj­
nej Republiki Ludowej Ju­
gosławii doszły do porozu­
mienia w sprawie nawiąza­
nia normalnych stosunków
dyplomatycznych między
obu krajami i wymiany
przedstawicieli dyplomaty­
cznych w randze ambasa­
dorów.

Zjednoczonego
Fronfu Narodowego

Wietnamu
PEKIN

Dnia 7 bm. rozpoczął się w

Hanoi zjazd Zjednoczonego
Frontu Narodowego Wietnamu.
W obradach zjazdu biorą
udział przedstawiciele rządu,
partii politycznych i organiza­
cji społecznych, delegaci z pół­
nocnego, środkowego i połu­
dniowego Wietnamu, reprezen­
tujący różne organizacje naro­
dowe i religijne. Honorowym
przewodniczącym zjazdu wy­
brano jednomyślnie prezydenta
Ho Szi Mina.

Przewodniczący Krajowego
Komitetu Zjednoczonego Fron­
tu Narodowego Wietnamu Ton
Duk Tang wygłosił referat o

działalności frontu.

Konflikt między Kostarykę
es NfiI«arcBgaa«9

NOWY JORK
Z San Jose (Kostaryka) do­

noszą, że. wszystkie lotniska i

punkty strategiczne w tej re­
publice środkowo-amerykań-
skiej obstawiono silną strażą
ze względu na niebezpieczeń­
stwo „inwazji poprzez granice
Nikaragui". Rząd Kostaryki i
sztab generalny obradują
przerwy nad wytworzoną
tuacją.

W Waszyngtonie zbiera

nadzwyczajna sesja Rady
ganizacji Panamerykańskiej
dla rozpatrzenia skargi Kosta-'

ryki, że nad granicą zgroma­
dziły się . uzbrojone grupy
„buntowników"
przez prezydenta
Somozę, aby wtargnąć do Ko­
staryki i - spowodować tam

przewrót. Ponadto planowane
jest, jak utrzymuje rząd Kosta­
ryki — skierowanie tam z Ni­
karagui części oddziałów inwa­
zyjnych samolotami. W inwa-

bez

sy-

się
Or-

popierane
Nikaragui

zji wziąć mają udział przeważy
nie zwolennicy byłego prezy­
denta Kostaryki Galderona

Guardii, który znalazł się na

wygnaniu w Nikaragui po ob­
jęciu prezydentury przez Jose

Figueresa w wyniku rewolucji
1948 roku. *

NOWY JORK
Jak wynika z doniesień pra­

sy amerykańskiej, swego czasu

prezydent Kostaryki Figue-
res wywołał niezadowolenie kół

rządzących Stanów Zjednoczo­
nych, ponieważ wypowiedział
się przeciwko wielkim inwe­
stycjom obcych kapitałów w

Kostaryce i nazwał tę inwe­
stycję „okupacją gospodarczą".
Figueres domagał się także, a-

by osławiony amerykański
koncern „United Frńit Com-
pany“ płacił cła rządowi Ko­
staryki.

Sąr»<og8t

w walce o pokój
IV konferencja UJloskiej Partii Kowunisttfczttej

RZYM
9 bm. rozpoczęła się w Rzymie IV konferencja Włoskiej

Partii Komunistycznej z udziałem 1.143 delegatów z całego
kraju oraz wielu gości.
Na konferencje przybyły de­

legacje partii komunistycznych
i robotniczych Francji, Wiel­
kiej Brytanii. Węgier. Niemiec,
Bułgarii. Szwecji. Beigii. Ru­
munii. Austrii. Finlandii.

Szwajcarii i Meksyku.
Konferencje otworzył czło­

nek sekretariatu partii R-
d‘Onofrio. Następnie uczestni­
ków konferencji powitał sekre­
tarz Rzymskiej Federacji Wło­
skiej Partii Komunistycznej
Nannussi i zastępca sekretarza
Włoskiej Partii Socjalistycznej
Morandi.

W przemówieniu swym Mo­
randi podkreślił, że braterska

jedność partii socjalistycznej i
partii komunistycznej stanowi
główna podstawę sukcesów

osiągniętych przez włoskie ma­
sy pracujące w ich walce prze­
ciwko reakcji i o utrwalenie
pokoju. Morandi stwierdził, że

jedności tej trzeba strzec jak
źrenicy oka i nieustannie
umaemać.

Z kolei odczytano depesze
powitalne Od Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego i od Ko­
mitetu Centralnego Chińskiej
Partii Komunistycznej. Zebra­
ni przyjęli depesze hucznymi
oklaskami.

Następnie referat na temat:

„Walka komunistów o wolność,
pokój i socjalizm" wygłosił se­
kretarz generalny Włoskiej
Partii Komunistycznej Palmiro
Togliatti serdecznie powitany
przez delegatów i gości.

Togliatti omówił najpierw
sukcesy osiągnięte przez komu­
nistów włoskich po VII zjeż­
dzie partii w walce o pokój, o

polepszenie warunków życia
mas pracujących.

Przechodząc z kolei do sy­
tuacji międzynarodowej To­
gliatti oświadczył, że sytuacja
ta stała się obecnie bardziej
poważna i napięta wskutek u-

porczywego uchylania sie mo­
carstw zachodnich od przyjęcia
propozycji ZSRR zmierzają­
cych do utrwalenia pokoju,
wskutek dążenia tych mo­
carstw do ratyfikacji za wszel­
ka cenę układów paryskich o-

raz w Wyniku niedawnych
uchwał rady paktu atlantyc­
kiego otwierających drogę do
przygotowywania wojny ato­
mowej.

Wewnątrz kraju — powie­
dział Togliatti — obserwuje się
zaostrzenie sytuacji w związ­
ku z próbami zdławienia swo­
bód demokratycznych i
wskrzeszenia faszyzmu. Tog­
liatti podkreślił m. in. konie­
czność wzmożenia działalności
wśród ludzi pracy — katoli­
ków, aby doprowadzić do u-

tworzenia rządu pokoju, który
podjąłby kroki zmierzające do
rozładowania, napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej i we­
wnątrz; kraju.

Mówca ostro skrytykował
rząd włoski, którego naród nie
darzy zaufaniem, który nie ma

trwałej większości w parla­
mencie.

Omawiając zadania partii w

wytworzonej sytuacji, Togliat­
ti podkreślił, że polegają one

na walce o swobody demokra­
tyczne, przeciwko monopolom,

o poszanowanie zasad konsty­
tucji.

W zakończeniu Togliatti o

mówił perspektywy politycz­
nego rozwoju Wioch. Oświad
czyi on, że wszelka próba po­
wrotu do dyktatury i faszyzmu
otwiera przed Włochami per­
spektywy wojny domowej. —

Aby zapobiec temu, trzeba
walczyć o „stworzenie szero­
kiego frontu, który objąłby
w ększość narodu włoskiego, ze

spalonego wokół sprawy obro­
ny pokoju, demokracji i wolno­
ści" Nie domagamy się — po­
wiedział on — utworzenia rzą­
du z naszym udziałem, ale do­
magamy si.ę rządu, w którym
byłyby reprezentowane masy
pracujące, rządu, który prze­
prowadziłby reformy 'gospo­
darcze, wszedłby na drogę po­
lityki pokoju, przywróciłby
swobody demokratyczne i pra­
cowałby nad tym, aby podnieść
poziom życia mas. Aby osiąg­
nąć to — oświadczył Togliatti
— „decydującym elementem
jest nasza praca, praca organt-
zacji politycznych i związko­
wych mająca na celu wciągnię­
cie do ęjjplki o ten program
większości narodu"

SPRAWOZDANIE
Z DZIAŁALNOŚCI

KOMITETU CENTRALNEGO
WŁOSKIEJ

PARTII KOMUNISTYCZNEJ
Dziennik „UNITA" opubli­

kował sprawozdanie z działal­
ności Komitetu Centralnego
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej. Sprawozdanie omawia
walkę komunistów po VII
zjeżdzie partii o wolność i so­
cjalizm. Zaaprobowane przez
Komitet Centralny Partii spra­
wozdanie jest przedmiotem
dyskusji IV konferencji, która
obraduje w Rzymie.

Na. wstępie sprawozdanie
podkreśla duży wkład komu­
nistów włoskich do walki o

pokój, którzy wraz z socjali­
stami i wszystkimi demokra­
tami prowadzili szeroką dzia­
łalność w celu umasowienia i
umocnienia ruchu obrońców
pokoju.

Sprawozdanie omawia na­
stępnie niedociągnięcia w

działalności partii wśród pra­
cujących katolików oraz w

dziedzinie obrony swobód de­
mokratycznych, które są obie­
ktem stałych i uporczywych a-

taków ze strony
nych.

Sprawozdanie
stępnie krytyce rząd Scelby-

Saragata, który . służąc niewol­
niczo interesom welkich uprzy-
wtlejoroanych grup monopoli­
stycznych i odrzucając wszel­
kie propozycje przeprowadze­
nia reform ekonomicznych i so­
cjalnych w interesie mas pra­
cujących. jeszcze bardziej uza­
leżnił się od reakcyjnych grup
imperializmu amerykańsk ego t

pod ich kierownictwem uprawia
w społeczeństwie włoskim dys­
kryminację polityczną wobec
sil demokratycznych, zaostrza
zimną wojnę przeciwko masom

pracującym. x przyspiesza prze­
kształcanie demokratycznego,
republikańskiego państwa w

państioo policyjne, w państwo
samowoli biurokratycznej"

Sprawozdanie podaje, że li­
czba członków partii w okre­
sie od 1951 r. do 1954 r. wzro­
sła z 2.097.830 do 2.145.317.

Rozdział sprawozdania doty­
czący sytuacji wewnętrznej
podkreśla wzmożenie się ata­
ków władz policyjnych, admi­
nistracyjnych j politycznych
przeciwko partii komunistycz­
nej i innym organizacjom lu­
dowym i demokratycznym w

celu pozbawienia ich praw i

ograniczenia ich sfery dzia­
łalności. Równocześnie wzmo­
gły się ataki przedsiębiorców
na masy pracujące za pomocą
metod dyskryminacji, kar i
redukcji.

Mimo 'to „partia potrafiła
prowadzić intensywną i stałą
pracę w całym lub prawie ca­
łym kraju, potrafiła rozszerzyć
swą organizację i umocnić ją,
jak również wzmóc swe wpły­
wy".
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SZTOKHOLM

Prasa szwedzka donos’, że dy-
plomata szwedzki Svesi Grafstroem

zginął tragiczni* we Francji. Wy.
patii on w nocy z wagonu pocląg.u
(idącego z Nicei do Paryża Zwłoki
Grafstroema znaleziono na torze

kolejowym w pobliżu stacje Joigny
(między Dijon a Paryżem). Według
wyników śledztwa wstępnego cho­
dzi tu o nieszczęśliwy wypadek.

*

1*

sił reakcyj-

poddaje naL

Krtypki nad i.

RZYM

W jednym z kin Ankony potfctae
wyświetlsctSa filmu nOeznsni spra­
wcy rzucili z galerii cztery gra­
naty ręczne I wystrzslii' kilita-
kroirfla z rewolweru. Zg.nęly dr.óa
obecne na widowni kobiety, którym
eksplozja urwała głowy. 44 osoby
odniosły rany, częściowo ciężkie.
W kinie wybuchła panOIra. Pod-
czas ucieczko z sali wisie osób po­
turbowano. Policja aresztowała
około 40 podejrzanych osób.

Przepis na powodzenie
,,7? Blomfield złowił w

stawie cztery ryby, które
miały nogi, a także małe
czerwone wąsiki, i które po
wyjściu z wody szczekały
jak psy" Taką to wiado­
mość opublikowała amery­
kańska agencja Associated
Press.

Jakkolwiek Associated
Press nie dołączyła tu spo­
sobu przyrządzania smako­
witych ryb, dowiadujemy
się, że przygotowuje się je
do spożycia w sposób nastę­
pujący :

Złowione w stawie przez.

B. Blomfielda ryby osusza­
my, a następnie czenoone

wąsiki pociągamy zlekka —

henną. Kiedy mamy już pe­
wność, że. rybki nie mają
już nic wspólnego z „czer­
wonym", smażymy je i po-
dajemy na latających tale­
rzach

Spożycie — iv powyższy
sposób przyrządzonych ryb
— gioarantuje osobiste po­
wodzenie w zdobywaniu na­
wet najwyższych stanowisk
(na 'przykład w szczekacz-
lcach typu Voice of Ame­
rica).

stała już wykonana. W końęu 1954 r.

globalna produkcja przemysłu albań­
skiego przekroczyła 11,4 raza produk­
cję przedwojenną, 5,6 raza więcej wę­
gla, niż przed wojną, 4,3 raza więcej
nafty, 7,5 raza więcej produktów . spo­
żywczych, 38,7 raza więcej odzieży —

oto skrót bilansu osiągnięć narodu al­
bańskiego w przedostatnim roku pierw­
szej pięciolatki.

Olbrzymiego skoku w rozwoju Alba­
nii, od feudalizmu do budowy podstaw
socjalizmu, nie można chyba porównać
z rozwojem żadnego z krajów europej­
skich. Ofiarna, ciężka praca całego na­
rodu sprawiła, że niemal nie było nie­
pokonanych trudności w tym kraju, w

którym niemal wszystko trzeba było za­
czynać od nowa. Tak jak i nie było si­
ły, która zdołałaby ujarzmić ten miłu­
jący niezależność naród górali. NiU zdo­
łało tego dokonać pięć, wieków niewoli

tureckiej. Nie zdołała tego dokcęiać
niewóla faszystowska.

Z ufnością patrzy naród albański w

przyszłość. Nie zakłóca, ani na chwilę
jego spokoju panaaullesowski niepokój.
Zna bowiem swą siłę. Siłę, którą tylko
laicy mogą mierzyć ilością kilometrów

kwadratowych obszaru Albanii i liczbą
jej mieszkańców. Albania bowiem nie

jest osamotniona. Należy do rbozu po­
koju, demokracji i socjalizmu. Łączą ją
więzy serdecznej przyjaźni z narodami

Kraju Rad. Korzysta z pomocy i po­
parcia wszystkich innych krajów obo­
zu demokracji i socjalizmu.

„Zawsze — ilekroć myślę o naszym
małym kraju i szczupłej liczbie ludno­
ści — powiedział jeden z synów narodu

albańskiego — spoglądam na mapę
Związku Radzieckiego, którą mam w

domu. Czuję wtedy, że możemy poko­
nać każdego przeciwnika."

ED

Dwa dalsze rekordy świafa

MOSKWA
W drugim dniu tradycyj­

nych V zawodów łyżwiarskich
o nagrodę Rady Ministrów

Kazachskiej SRR rozgrywa­
nych na wysokogórskim lodo­
wisku w Ałma Ata odbyły się
biegi na 1500 i 10.000 m w kon­
kurencji mężczyzn.

W biegu na 1500 m starto­
wało 51 zawodników, w tym
41 ^.łyżwiarzy radzieckich, 3
Polaków, 2 Czechosłowaków i
5 'Węgrów. Raptowne ocieple­
nie w czasie zawodów i gęsta
mgła, która zapadła nad lodo­
wiskiem przyczyniła się do ob­
niżenia ogólnych wyników.
Mimo to zawodnicy radzieccy
ustanowili dwa rekordy świa­
ta — na 1500 m i w wieloboju.

Startujący w pierwszej pa­
rze zawodnik radziecki Mi­
chaiłów uzyskał na 1500 m

czas — 2.11,2; rezultat lepszy
o 1,7 sek. od rekordu świata
należącego od 1952 do Czajki-
na (ZSRR). Wynik, ten popra­
wił następnie Griszin czasem

2.09,8 ustanawiając nowy re­
kord świata. Trzeci czas uzy­
skał mistrz świata Sziłkow —

2.11,4. Zawodnicy polscy, mi­
mo że zajęli dalekie miejsca,
pobili swoje rekordy życiowe.
Najlepszym z Polaków był
Magierowski. Startował on

podczas gęstej mgły i zajął 48
miejsce z czasem — 2.26,4, któ­
ry jest gorszy od rekordu Pol­
ski J. Kalbarczyka ustanowio­
nego na mistrzostwach Euro­
pywDavosw1937r. 2,4
sek. Drugi z Polaków Lewan­
dowski był 49 z czasem —

2.27,2 a Tlałka zajął ostatnie

miejsce — 2.30,5.

W biegu na 10.000 m starto­
wało 28 zawodników. Zwycię­
żył Sakunienko (ZSRR) w cza­
sie 16.44.3 min., który to wynik
jest nowym rekordem krajo­
wym Związku Radzieckiego.
Dalsze miejsca zajęli Pawłów
i Cybin. Polacy w biegu na

tym dystansie nie startowali.

Hokeiści CSR

w Moskwie

PRAGA
W niedzielę 9 bm. powróci­

ła ze Szwajcarii do Pragi re­
prezentacja hokejowa CSR.
Jeszcze tego samego dnia część
drużyny czechosłowackiej wy­
leciała samolotem do Moskwy,
gdzie w dniach 11 i 13 bm. od­
będą się dwa mecze między­
państwowe CSR—ZSRR. W
składzie reprezentacji CSR

zajdą zmiany. Zamiast bram­
karza Koloucha i napastnika
Hanzla do Moskwy wyjechali
bramkarz Jendek oraz napa­
stnicy Schwach i Pokorny.

DZIŚ MECZ HOKEJOWY
SPARTA NOWY TARG —

SPARTA KRAKÓW
W dniu dzisiejszym, tj. we

wtorek 11 bm. o godz. 19 na

lodowisku przy al.

rozegrane zostanie

hokejowe pomiędzy
ligowym zespołem nowotaifc

skiej Sparty i Spartą Kra­
ków.

Puszkina

spotkanie
pierwszo--ifr■*

Kra-

Pod rozwagę.
Po przydzieleniu nagród

Nobla Niemcom i Amery­
kanom, francuska agencja
France Presse pozwoliła so­
bie na taki komentarz:

„Akademiom szwedzkim
szczególnie zależało w tym
roku na złożeniu hołdu Sta­
nom Zjednoczonym i to w

zakresie wszystkich dyscy­
plin naukowych i dziedzin
sztuki. Jeśli zaś chodzi o

Niemcy zachodnie, które

jak wiadomo zostały włą­
czone politycznie do obozu
wielkich narodów zachod­
nich, nagroda Nobla ma.

być dowodem, że przywraca
się. im właściwe miejsce 'w
świecie naukowym"

Najbardziej należałoby
się zastanowić, kiedy przy­
wróci się właściwy sens i

właściwą treść nagrodzie
Nobla.

V
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GAZETA KRAKOWSKA

Niektóre problemy krakowskiego
. środowiska malarzy

obra, wypełniona ideową
i i zamknięta w

artystycznej formieksiąż-
sztuka teatralna, do-

rzeżba, obraz

wychowują od-

przekształcają jego
uczu-

Dobra,treścią

ka,
bra muzyka,
malarza —

biorcę,
świadomość społeczną,
lają go na piękno' i prawdę,
budują nowe w nim wartości.

Dlatego właśnie, ażeby wy­
chować nowego człowieka u-

powszechnie się w naszym
kraju tak szeroko książkę, te

atr, kino, tworzy się zespoły
świetlicowe, konserwuje za

bytki sztuki, popiera muzeal­
nictwo. Na tym polega właś­
nie sens naszej wielkiej rewo­
lucji kulturalnej, że książka,
teatr, muzyka, coraz głębiej
docierają w najszen1 ze masy
narodu i wywołują z kolei co­
raz większy w tv.?h masach

głód książki, teatru, muzyki.
Zaraz, chwileczkę — zawo

ła w tej chwili co uważniej-
czy czytelnik — mo*a była
przed chwilą, że tak jak pi­
sarz, muzyk czy artysta, rów­
nież i plastyk kształtuje po­
czucie piękna człowieka, jego
świadomość społeczną. Dlacze­
go więc, gdy mowa o rewolucji
kulturalnej, autor wymienia
jednym tchem książkę, teatr,
muzykę, a nie wymienia sztuk

plastycznych?
VZłaśnie, drogi czytelniku, w

tym problem. Nie wymienia,
bo... nie było dotąd właści­
wej polityki w zakresie upow­
szechniania tej dziedziny ar­
tystycznej twórczości.

P opatrzmy jak to zagadnie­
nie przedstawia się na

przykład w Krakowie,
czołowym polskim ośrodku

kultury, przebogatym w tra­
dycje malarskie, w mieście

gdzie żywe są jeszcze postacie
Matejki, Fałata, Aseńtowicza
i Mehoffera, Stanisławskiego
i Wyspiańskiego...

Powiedzmy sobie otwarcie
— sprawa nie przedstawia się
dobrze. W Krakowie żyje 600

malarzy, zrzeszonych w Związ­
ku Polskich Artystów-Plasty­
ków, z tego młodych, powojen­
nych absolwentów wyższych
uczelni plastycznych — ponad
230. Sześciuset malarzy —

to bardzo dużo. Są więc wszel­
kie dane, aby pięknem plasty­
cznego wyrazu przemówiła do
nas ulica poprzez, witryny
sklepowe, plansze, plakaty, aby
dłoń artysty wyczuwało się we

wnętrzach sklepów, świetlic,
biur, hal fabrycznych. A tym­
czasem tak nie jest.

— Dlaczego? Odpowiedź zo­
stała już sformułowana po­
przednio — błędy polityki kul­
turalnej. A co za tym idzie nie.

zaspokajanie potrzeb społecz­
nych w wielu wymienionych
dziedzinach i jeszcze wielu in­
nych, oraz brak planowego
wykorzystania kadry plasty­
ków, co w konsekwencji i źle

wpływa na rozwój twórczości

plastycznej i jest przyczyną
poważnych niedomagań by­
towych w środowisku krakow­
skich plastyków... >

Konkretne przykłady? Pro­
szę bardzo,
chociażby
dych. Na
Akademii Sztuk Plastycznych
z ubiegłego roku — 40 nie

pracuje w swoim zawodzie,
lub pracuje dorywczo. Wielu

zdolnych absolwentów Akade.
mii — poprzednio robotników,
•wraca po bezowocnym kołata­
niu o zatrudnienie ich jako
ertystów-malarzy, do swych
poprzednich zawodów. Jakże

to, więc po to kształci się
kosztem poważnych fundu­
szów młody narybek malarski,
— po to wielki wysiłek peda­
gogów, po to młody malarz
kilka lat uczy się, aby w koń­
cu... jeździł pędzlem po... że­
laznych konstrukcjach budo­
wy?... Chyba nie.

Absolwenci prawie wszyst­
kich wyższych uczelni w kra-

ju kierowani są do określonej
pracy w swej specjalności —

tego wymaga bowiem plano­
wa gospodarka. Jednym z ty
pów uczelni, gdzie nie stosu­
je się nakazów pracy jest
Akademia Sztuk Plastycznych
Na szczęście studenci wydzia­
łów grafiki, rzeźby, architek­
tury wnętrz, konserwacji, sce­
nografii czy włókiennictwa

podczas swych letnich prak
tyk nawiązują kontakty z dru­
karniami, wydawnictwami,
tkalniami, domami kultury —

i kontakty te najczęściej za­
mieniają się po wyjściu z u-

czelni w stałą współpracę. Ale
studenci - malarze? Ci n:e od

bywają praktyk wakacyjnych,
nie nawiązują kontaktów i o-

puszczając uczelnię stają
właściwie przed nieznanym.

Wprawdzie od września pra­
cuje przy Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki Centralna Komi­
sja Opieki i Planowego Za­
trudnienia Absolwentów ASP.
ale póki kompetencje jej me

zostaną włączone w krajowy
plan gospodarczy — działal­
ność tej Komisji pozostanie
siłą rzeczy nieco iluzoryczna.

Przypatrzmy się
środowisku mło-

48 absolwentów

Ale wróćmy do naszych
malarzy. Absolwent Aka­
demii, o ile od razu nie

ucieka do innego zawodu, sta­
je się członkiem Związku Pol­
skich Artystów-Plastyków. I

co dalej? Stwierdziliśmy już,
że malarstwo właściwie pozo-

staje bez stałego odbiorcy. Ja­
kaś sporadyczna sprzedaż przy
zakupach obrazów podczas
wystaw, jakaś dorywcza pra­
ca dekoratorska... To wszyst­
ko. Dodajmy jeszcze, że Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki
na zakup obrazów siedmiuset

(sześciuset w Krakowie i stu

w innych ośrodkach) malarzy
krakowskich przeznacza rocz­
nie tylko 220 tysięcy złotych
— co wynosi 310 zł na osobę,
że na 500 prac malarskich

wysyłanych, co roku na wysta­
wę ogólnopolską zakupionych
zostaje zaledwie... 20, że wiele

poważnych instytucji zamawia
duże prace u malarzy i nie
wiadomo z jakiej racji traktu­
je je jako... pracę bezpłatną.

Jeśli to wszystko weźmie-

my pod uwagę łatwo stwier­
dzimy, że sytuacja ogółu ma­
larzy krakowskich, poza nie­
licznymi wyjątkami, nie jest
wesoła. A równocześnie nie

jest wesoła sytuacja dotyczą­
ca upowszechnienia malar­
stwa, ro-zwoju i poziomu twór­
czości.

Czy istniejąca sytuacja jest
wyłącznie konsekwencją owych
braków w narodowym pla­
nie gospodarczym?. Czy do­
prawdy jest to sytuacja bez

wyjścia aż do ustalenia nowe­
go planu? Nie. Sytuacja jest
do uratowania. Stare, mądre
powiedzenie, że „lepiej późno
niż nigdy" jeszcze raz znaj­
duje swe pełne zastosowanie.
A więc jest wyjście? Tak. Cze­
go potrzeba dla wyjścia z tego
impasu? Zrozumienia i pomo­
cy. Tak, zrozumienia zagad­
nienia i pomocy ze strony tak

poważnych instytucji jak Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki,
jak rady narodowe, jak związ­
ki zawodowe.

Zarząd Okręgowy Związku
Plastyków w Krakowie opra­
cował dla siebie szczegółowy
i słuszny plan pracy na 1955

rok, konkretne sposoby rozsu­
płania węzła. Właściwe rozpo­
wszechnienie obrazów, wzbu­
dzenie zainteresowania dla

współczesnego malarstwa po.

przez wystawy 1 dyskusje, po­
przez wyjazdy w teren i żywe
kontakty ze środowiskami ro­
botniczymi i chłopskimi, po­
przez stałą współpracę z archi­
tekturą.

Ten ostatni zwłaszcza aspekt
upowszechnienia malarstwa,
wyjścia do najszerszych mar,

ma przed sobą kolosalne per­
spektywy: bo, proszę pomy­
śleć, rośnie pod Krakowem
Nowa Huta, rosną nowoczesne

bloki... Ale bądźmy szczerzy
— czy nie nieco monotonne,
ujednolicone, uproszczone te

bloki? Czy nie stałaby się na­
sza Nawa Huta znacznie pięk­
niejsza, gdyby zdolni malarze
ozdobili fasady domóv.’ arty­
stycznymi freskami, nowocze­
sną polichromią, gdyby W har­
monijnej współpracy z archi­
tektami malarsko rozwiązali
problem ulic i placów poprzez
na przykład kolorowe tynki?
Ciekawy eksperyment.

A ile by było roboty dla ar-

tysty-malarza we wnętrzach
nowohuckich szkół, świetlic,
instytucji... I to nie tylko w

Nowej Hucie, ale i we wszyst­
kich nowych osiedlach, któ­
rych przecież tyle się buduje...
To byłaby prawdziwa, rzetel­
na propaganda malarstwa. To

byłaby jedna z dróg stworze­
nia możliwości pełnego rozwo­
ju twórczości malarskiej. Pla­
stycy oczekują porozumienia
między resortem kultury, a

resortem budownictwa.

A inne drogi? Jest ich wie­
le. Wymieńmy i to telegrafi­
cznie jeszcze niektóre z nich.

Stworzenie warunków sze­
rokiego odbioru społecznego
prac malarskich z wystaw —

do świetlic, domów wypo­
czynkowych, lokali użyteczno­
ści publicznej, instytucji —

poprzez przeznaczenie na ten
cel części funduszów kultu­
ralno-oświatowych tych insty­
tucji.

Zapewnienie artystom do­
statecznej ilości pracowni ma­
larskich, opieka nad istnieją­
cymi pracowniami i tworze­
nie nowych — w nowym bu­
downictwie.

•fS *i

*

’

/© .1.1
i-'ł•/ i®*

Od pierwszych dni stycznia
zaludniły się schroniska gór­
skie. Na szlaki turystyczne
przy doskonałych warunkach

śnieżnych wyruszyły grupy
turystów. W br. rozpoczęły się
organizowane po raz pierwszy
zimowe wczasy i obozy nar-

.ciarskie PTT-K. Z wczasów

tych i obozów skorzysta w bie­
żącym sezonie ok. 3 tys. ludzi

pracy.
Obozy narciarskie dla po­

czątkujących zorganizowane
zostały w Krynicy, w Zwardo­
niu oraz w szeregu schronisk
górskich. Uczestnicy tych obo­
zów na miejscu będą mogli za

Ma szlaku beskidzkim
co dzień

kilkunasto-

niewielką opłatą wypożyczyć
potrzebny sprzęt i ekwipunek
narciarski. W ciągu dwutygod­
niowego pobytu na obozach or­
ganizowane będą zarówno kur­
sy, jak i wycieczki narciarskie
oraz zabawy w schroniskach.

Na Śnieżniku, Szrenicy, na

Kalatówkach i na Polanie Cho­
chołowskiej zorganizowane zo­
stały’ obozy dla bardziej za­
awansowanych narciarzy, gdzie
pod okiem doświadczonych in­
struktorów będą oni mogli da­
lej podnosić swą formę i umie­
jętności.

Niemniejszym powodzeniem zbyt mało jest pracowników fi-

cieszą się wczasy wędrowne zycznych.

PTTK.
i w Karkonoszach

wyruszają w góry
osobowe grupy narciarzy, wę­
drując pod kierunkiem prze­
wodników i instruktorów.

Akcja wczasów i obozów
narciarskich PTT-K zyskała
sobie olbrzymią popularność,
jednakże związki zawodowe,
rozdzielające skierowania ulgo­
we, dotychczas nie dość energi­
cznie zajmują się propagandą
tej formy wypoczynku wśród

młodzieży robotniczej. Dlatego
też wśród zgłaszających się

wizual-

Znalezienie możliwości za­
trudnienia malarzy na stano­
wiskach opiekunów
nej propagandy w najszer­
szym pojęciu, przy pozosta­
wieniu im czasu na własną
twórczość artystyczną.

Wyeliminowanie dyletantyz-
mu w usługach plastycznych
na korzyść sił wykwalifiko­
wanych, skupionych w pra­
cowni sztuk plastycznych,

Jest jeszcze wi<

prowadzących
wiele tych d~óg,

i do rozwoju
malarskiej kultury w kra-

i naszym województwie.
Może innym raźem pomówimy
o nich szerzej. Dziś jeszcze do­
damy-: mamy w Krakowie i w

terenie bogate środowisko ma­
larzy zdolnych, z których ol­
brzymia większość to artyści
walczący o realizm socjalisty­
czny, artyści świadomi swej
odpowiedzialności przed naro­
dem, artyści, którzy czekają
tylko na znak, aby swój ta­
lent, swe umiejętności i swe

zdolności w pełni wykorzystać
dla budownictwa kultury so­
cjalistycznej. A więc...

(j. in.)

ju

styczniu należy przyeląiCf do pierwszych oprysków drzew

Owocowych. Wcziinle roep-częta i ińter.cj wr.Oo prowatfzcna skeja
twa.kzs.nla szkobiiików w sadach to warunek wysokiego t jakościo­
wo dobrego plor.u .

Zamieszczając powyższe zdjącle przypominamy rolnikom, io prace
w sadach winny byt podjąto zanóm zejdą śniegi, a wiąe - czas Już
na przygotowanie opryskiwaczy 11 aopotrzenlo alą w środki ochronne!

POM Lubasz

opóźnia się
z remontami I

Zainicjowane przez
POM Dębno, pow. Brzesko
— współzawodnictwo o

skrócenie okresu remon­
tów zimowych sprawia, że

szereg POM woj. krakow­
skiego znacznie wyprzedził
ustalone harmonogramy
tych prac. Np. załogi ta­
kich POM jak w Krynicy,
Dębnie, Kleczy Dolnej,
Rzędzinie już w grudniu
ub. roku pracowały na po­
czet zadań produkcyjnych
roku bieżącego.

Odmienna natomiast sy­
tuacja Jest w POM Lu­
basz pow. Dąbrowa Tar­
nowska. Brak dyscypliny
pracy i troski kierowni­
ctwa o pełną mobilizację
załogi spowodował, że o-

środelt ten wykonuje
becnie zadania, które zre­
alizowane powinny
jeszcze w grudniu ub. ro­
ku. St. mechanik tego
POM Antoni Drożdż tole­
ruje m. in. przedłużanie
okresu remontu siewnika z

7.T na 42 godziny robocze

dopuszczając również do
szeregu nieuzasadnionych,
dłuższych przerw w pracy.
Jako przyczynę
przerw. podawał on

łożysk
remontu
czasem

kontrola
POM Lubasz ma zapas ło­
żysk, wystarczający na 2
lata. Część tego zapasu po­
stanowiono przekazać do
dyspozycji innych POM.

W POM Lubasz brak
Jest również troski o sta­
ranna konserwacje oraz

zabezpieczenie maszyn i

sprzętu.

o-

być

tych
brak

dokoniecznych
ciągników. Tym-

przeprowadzona
wykazała, że

Rozpoczęta
w dniu 5 stycznia br. kam­

pania
instancji
rżenie o

naszego ruchu
bryk, hut, kopalń, przedsiębiorstw i instytucji
związkowcy poddadzą krytycznej ocenie ro­
czną działalność zakładowych organizacji
związkowych, wysuną postulaty pod adre­
sem przyszłych władz związkowej organiza­
cji, wybiorą do nich najlepszych przedstawi­
cieli.

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze odby­
wają się w naszych zakładach pracy mie po
raz pierwszy. Od kilku lat, rokrocznie, prze­
prowadza się wybory do rad zakładowych i

miejscowych. Czemu jednak przypisać, że —

obok wielu przykładów słusznego i prawi­
dłowego przeprowadzania kampanii wybor­
czej — zdarzały się w przeszłości wypadki
wypaczenia charakteru tej akcji, traktowa­
nia zebrań sprawozdawczo-wyborczych w

sposób formalistyczny, jako jeszcze jednego
zebrania załogi? Odpowiedź jest jasna.
Aktyw związkowy nie zawsze zdawał sobie

sprawę, że kampania sprawozdawczo-wybor­
cza to wielka 1 odpowiedzialna akcja polity­
czna, której głównym celem jest podniesie­
nie aktywności mas, rozwinięcie ich inicjaty­
wy i pomysłowości dla zużytkowania jej dla

dalszego rozwoju naszych zakładów i zabez­
pieczenia systematycznego polepszania wa­
runków życia materialnego 1 kulturalnego lu­
dzi pracy.

t

Tym właśnie duchem — duchem wielkiej
mobilizacji politycznej załóg — powinny być
przesycone wszystkie przygotowania dó ze-

Jbrań sprawozdawczo-wyborczych w zakła­
dach. Robotnicy i pracownicy powinni w tym
okresie odczuwać na każdym kroku, że w

ich zakładzie odbywa się wielka, doniosła

kampania, w której wynikach zainteresowa­
ny jest każdy z nich osobiście, bo od tego
zależą warunki pracy i życia zarówno ich

samych, jak i ich rodzin.

sprawozdawczo-wyborcza do

związkowych stanowi wyda-
doniosłym znaczeniu w życiu
zawodowego. W tysiącach fa-

8

W KILKU WIERSZACH
NOWY APARAT

SPAWALNICZY

Jest to niewielki wózek, na

którym zmontowano aparat
spawalniczy. Wózek porusza
się automatycznie po spawa­
nych arkuszach blachy. Rów­
nież elektrody podaw&ne są
automatycznie na miejsce spa­
wania.

Nie widać tu jednak łuku

elektrycznego, wytwarzającego
się przy spawaniu ręcznym.
Tłumaczy się to tym. że koniec

elektrody i spawany szew po­
kryte sa równa warstwa spe­
cjalnego proszku, zwanego top­
nikiem. Proszek ten pokrywa
łuk elektryczny i zapobiega
rozpraszaniu śie ciepła. Dzię­
ki temu spawanie ood warstwą
topnika odbywa się 5—10 razy
szybciej niż przy ręcznym spa­
praniu łukowym, przy czym
metal stapia sie na znacznie

większa głębokość. To nowe

urządzenie spawalnicze zosta­
ło skonstruowane w Instytucie
Spawalnictwa im. prof. Pato-
na w Kijowie.

*

ców Krakowa a szczególnie
młodzieży. Dwa razy w mie­
siącu organizowane są „wie­
czory astronomiczne", na któ­
rych program składają się od­
czyty naukowców oraz poka­
zy przeźroczy. Ponadto w lo­
kalu Towarzystwa czynny jest
kurs szlifowania szkieł opty­
cznych. Ma on na celu zachę­
cenie miłośników astronomii
do budowania własnych in­
strumentów dla dokonywania
obserwacji.

W oczekiwaniu
na pierwszą stal

murtenow-

Lenina. Ja-

zdziwienie,
ruch nie

ciągu dnia,
szybko jednak

£7 darzyło mi się ostatnio

być późnym wieczorem
w hali pieców
skich Huty im.

kież było moje
gdy zastałem tu

mniejszy niż w

Zdziwienie
oryska. Przecież jesteśmy „na

finiszu" i wszystko co się ro­
bi obecni^ to przygotowanie
i „podprowadzenie" pieca do

pierwszego wytopu stali. —

Oto mamy przed sobą
pierwszy ze wspaniałych
pieców martenowskich, sta­
nowiący „cud techniki". Jed­
nym wytopem potrafi on dać
360 tonn stali. Piec jest osa­
dzony na specjalnej „koły­
sce", sam się przechyla i

wylewa z siebie stal.

Inż. Kontkiewicz jest od­
powiedzialny za rozruch sta­
lowni. Ludzie jego kończą
montaż kabiny, z której ste­
rować się będzie urządzenia­
mi I martena. Tutaj można

zapoznać się ze wspaniałą au­
tomatyką i półautomatyką.

...

— automatyka to... gdy
same mechanizmy kierują
pracą urządzeń, a półauto-
matyka jest wówczas, gdy
człowiek musi nacisnąć ja­
kiś guziczek czy przestawić
sprzęgło, by wykonały one

ruch — objaśnia inżynier.
Cały piec martenowski

jest automatycznie kierowa­
ny. Jeden człowiek przez po­
ruszenie

przyrządu
rządzenia
chylające
ka tysięcy tonn.

W hali stalowni widzimy
także wiele innych radziec­
kich urządzeń, a między in­
nymi jaśniejącą żółtą bar­
wą suwnicę, zdolną unieść

kadź z Surówką dla martena

o wadze 130 tonn, czy też
doskonałe urządzenia rozle­
wania stali, wyprodukowane
dla Huty im. Lenina przez -

robotników i inżynierów
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej; np. suwnica

rozlewnicza zdolna do u-

dźwignięcia 260 tonn — co

równoważne jest z 26 wa-

gonami-węglarkami. Siło­
wnia Huty im. Lenina to po­
za tym ogromna hala głów­
nego budynku, w którym
znajdują się zbudowany już
I piec martenowski i wzno­
szone kolejno dalsze.*

Przed martenem zgrupo­
wana jest nie tylko jego za­
łoga z pierwszym wytapia-
czem Marczakiem. W tej
chwili mimo późnej godziny
nocnej mamy tu cały zespół
inżynierów. Wszyscy skupili
się tu, by uczestniczyć przy

ważnym momencie, jakim
będzie wprowadzenie do pie­
ca strumienia gazu wielko-

swoim
w pracy
Związku

mowa o

do-
inż.
Ra-

ra-

odpowiedniego
uruchamia np. u-

elektryczne prze­
piec ważący kil-

„WIECZORY ASTRONOMI­
CZNE"

„Wieczory astronomiczne na

Wawelu" —- tak nazywają się
organizowane przez Krakow­
skie Towarzystwo Miłośników
Astronomii pogadanki połą­
czone z oglądaniem nieba.

Towarzystwo to prowadzi na

Wawelu stację obserwacyjną,
gdzie w bezchmurne, pogodne
wieczory każdy mieszkaniec
Krakowa może dokonywać ob­
serwacji nieba.

Towarzystwo urządza rów­
nież wiele popularnych odczy­
tów cieszących Się dużym po­
wodzeniem wśród mieszkań-

1 1 1 ■>' 1 . ..........................

Staniałam Stachacz
sekretarz CRZZ

chwytywała i realizowała inicjatywę załogi
w dziedzinie współzawodnictwa, walki o ob­
niżkę kosztów własnych i wzrost wydajno­
ści, walki o postęp techniczny itp. Przeanali­
zować skrupulatnie czy rada zakładowa wy­
korzystała wszystkie możliwości w kierunku

polepszenia warunków materialnych, socjal­
nych i kulturalnych załogi i wysnuć wnioski
z dostrzeżonych błędów i niedomagam Oto

treść polityczna dobrze przygotowanej kam­
panii wyborczej.

b

IZ' ampania sprawozdawczo-wyborcza do

instancji związkowych tef wielka akcja
polityczna, obejmująca miliony ludzi pracy.
Należy więc stworzyć im warunki do pełne­
go, swobodnego wyrażenia swoich myśli i

postulatów na zebraniach wyborczych. Jest

więc obowiązkiem kierownictwa organiza­
cji związkowych dbać przede wszystkim o

to, by zebrania odbywały się w atmosferze

szczerej i twórczej krytyki dotychczasowej
działalności aktywu kierującego instancjami
oraz głęboko przemyślanej samokrytyki wła­
snych błędów. Tylko w ten sposób zabezpie­
czy się wzrost poziomu pracy związkowej i

wytyczy się drogę dalszej działalności.

Po to, by żebrania sprawozdawczo-wybor­
cze mogły osiągnąć zamierzone cele, należy
je przepoić duchem szeroko pojętego demo-

kratyzmu. Sprawa ścisłego przestrzegania
zasad demokracji wewnątrzzwiązkowej w

codziennej praktyce organizacji związkowych
wszystkich Szczebli stanowi węzłowe zagad­
nienie obecnej kampanii. Doświadczenia mi­
nionego okresu dowiodły, że niektóre instan-

Co to znaczy nasycić kampanię treścią po- cje niejednokrotnie lekceważyły sobie te za

lityczną? Znaczy to omawiać wszystkie isto­
tne sprawy, którymi żyje załoga. Poru­
szyć wszystkie zagadnienia, które nurtują
robotników i pracowników. Analizować wła­
sne błędy, dotrzeć do ich źródła i wskazać

drogę ich unikania ną przyszłość. Dokładnie

poinformować załogę o realizacji w okresie

minionej kadencji wysuniętych przez związ­
kowców wniosków. Głęboko zastanowić się
nad tym, czy organizacja związkowa pod-

sady. Ileż to razy zebrania były „wyreżysero­
wane", a dyskusje i wnioski były z góry u-

stalone przez organizatorów zebrania. Należy
w obecnych wyborach bezwzględnie odrzucić
takie metody. Niechaj na zsbraniacii spra­
wozdawczo-wyborczych rozlegnie się głos
oddolnej nieskrępowanej krytyki.

Szeroka krytyka pomoże nam w wykona­
niu poważnych zadań, które stoją przed na­
mi w roku 1955. Ostatni rok Planu 6-letnie-

Słuptkls Fabryka Mah'l w Słup­
sku prctfufcują mlętfzy sinymi tap­
czany.

Na zdjęciu: Przy pracy — tapO-
ctr Henryk Ećwarp.

CAF — fot. Baranowski

piecowego i koksowego. Po

czterech dniach piec osiąg­
nie temperaturą ok. 1700

stopni, jest to już temperatu­
ra niezbędna dla topienia
stali. Uzyskanie jej pozwoli
przystąpić do natapiania dna

pieca martenowskiego odpo
wiednim materiałem. Po na

Zapianiu dna. które jest po

prostu systematycznym na­
warstwianiem go pewnym
materiałem do grubości
dwudziestu paru centyme­
trów i powinno trwać prze­
szło dwanaście dnP— piec

będzie gotów do wytopienia
pierwszej stali. Załadować

go — i spust nastąpi po bli­
sko dwudziestu godzinach...

W tych późnych godzi­
nach nocnych można spotkać
przy martenie wielu ludzi

Inż. Korpała nie śpi już
drugą dobę.

— 'Wczoraj przyszedł tu o

7 wieczorem — stwier­
dzają z troską o towarzysza
patrząc na zegarek inż. Cho-
robik i Śliwa — a dziś leż
nie będzie, jak widać, spał.

Pomaga mu

świadczeniem
Dolinienko ze

dzieckiego.
A jeśli już

dzieckich inżynierach... Przez
. cały czas zwraca na siebie

uwagę wysoka, postać star­
szego już, innego radziec­
kiego inżyniera, ktćlry zja­
wia się wszędzie tam, gdzie
„rozruchowcy" czy pracują­
ca już przy piecu obsługa ra­
dzi nad usunięciem tu i tam

dających o sobie znać nie­
przewidzianych przeszkód.

Ten inżynier to tow.

Rybniliin, szei grupy eksper­
tów radzieckich.

— On i inżynierowie Ka-

pustian, Iwanow, Jakimow

przebywają tu codziennie,
podpowiadając jak lepiej
rozwiązać problemy ruchu —

wyjaśniają robotnicy.
— Mają zresztą ogromns

doświadczenie. Uruchomili

niejedną stalownię w życiu.
— Inżynier Rybnikin, to

zastępca kierownika stalow­
ni w „Azowstalu"... Mało kto
ma taką praktykę hutniczą
jak on... dorzuca ktoś z u-

znaniem. sk

Jest około 22, gdy do sta­
lowni przybywa sekretarz
hutniczy kombinatu, tow.

Wawrykiewicz.
— No, jak — puścicie dziś

gez?
— Nie, lepiej w dzień. Je­

szcze rurociąg okazał się
gdzieś nieszczelny — odpo­
wiada inż. Grzyb.

Znowu krótka narada.
Znowu widzimy eksperta ra­
dzieckiego inż. Rybnikina.
Każda chwila jest droga,
czas liczy się na minuty, już
wkrótce popłynie pierwsza
stal, (rw)

go będzie bowiem wymagał od nas wielkie­
go wysiłku, ażeby doprowadzić do końca

wszystkie zamierzenia zawarte w tym pla­
nie, zwycięsko zrealizować wskazania II

Zjazdu naszej partii o podniesienie stopy ży­
ciowej społeczeństwa. Z tym wia.że się oczy­
wiście sprawa generalnej mobilizacji przez
organizacje związkowe wszystkich załóg do

wykonania zadań gospodarczych; z większą
energią, owocniej, odrzucając wszelki forma­
lizm, organizacja związkowa pokierować ma

ruchem współzawodnictwa; strzec wykona­
nia wszystkich punktów, zawartych w zakła­
dowych umowach zbiorowych *i we wzajem­
nych zobowiązaniach
magać ludziom w ich
nawet sprawach.

Masy domagają się
związkowej szczerego
swoich sprawach. I tylko uczciwe postawienie
tych czy innych problemów przed załogą,
podnosi autorytet związku w jej oczach, za­
chęca do współdziałania ze związkami, budzi
zaufanie do działalności związkowej. -Ludzie

pracy odmówią swego zaufania tym, którzy
byli nie działaczami ale biurokratami. Wybio-
rą zaś najlepszych spośród siebie, tych, którzy
przodują w pracy zawodowej i śpołecznej,
którzy swoją postawą moralną, serdecznością
do ludzi, rozwagą w postępowaniu zasłuży­
li na pełne zaufanie Będą wysuwać do władz

związkowych wszystkich szczebli nie tylko
aktywistów partyjnych, cieszących się zau­
faniem, ale i bardzo szeroki, liczny aktyw
bezpartyjny, ludzi, którzy wykazali, że po­
trafią ofiarnie i z poświęceniem, kierując się
w swej pracy wskazaniami partii, służyć in­
teresom załogi. Musimy estro zwalczać sek-
ciarskie tendencje zmierzające do ogranicza­
nia liczby działaczy bezpartyjnych we wła­
dzach związkowych.

dyrekcji i załogi, po-
codziennych, drobnych

ód swojej organizacji
i jasnego mówienia o

p amiętajmy, że chociaż po HI Kongresie
1 Związków Zawodowych nastąpiła pewna

aktywizacja pracy związkowej, to jednak
wzrost ten wciąż jest jeszcze za mały, nie

odpowiada wymogom walki o polepszenie

waMłnków życia, postawionym przez II

Zjazd naszej partii.
XV toku kampanii sprawozdawczo-wybor­

czej zakładowe organizacje związkowe po­
winny zwrócić baczną uwagę na to, co jest
przyczyną, że nie wszyscy pracownicy są
zrzeszeni w związku zawodowym. Aktyw
związkowy musi rpzwinąć w tym okresie

szeroką kampanię polityczno-uświadamiają-
cą wśród niezrzeszonych w celu przekonania
ich o słuszności wstąpienia w szeregi związ­
ku zawodowego. Argumentów na pewno ak­
tywowi nie zabraknie. Nasze państwo ludo­
we i partia darzą związki zawodowe wiel­
kim zaufaniem, powierzając im coraz poważ­
niejsze i odpowiedzialniej sze zadania, szcze­
gólnie w dziedzinie poprawy warunków by­
tu szefokich rzesz ludzi pracy. Związki za­
wodowe przejęły ostatnio techniczną i praw­
ną inspekcję pracy oraz bezpłatne skierowa­
nia do sanatoriów. Uchwalone w Statucie
Zrzeszenia Związków Zawodowych przyję­
tym na III Kongresie, specjalne przywileje
dla związkowców zapewniają im pomoc ma­
terialną w wypadku urodzenia się dziecka,
lub w wypadkach losowych.

Organizacje związkowe są największą
transmisją partii do mas, sprzęgają partię z

milionami bezpartyjnych. Siła partii zależy
od jej oparcia się właśnie na jak najszerszych
masach, od znajomości potrzeb mas, od zau­
fania do partii bezpartyjnych. Toteż w tak

ważnej kampanii politycznej, jak wybory
nowych władz związkowych, pomoc partii
jest rzeczą bardzo istotną. Członkowie partii
— związkowcy powinni poczuwać się do obo­
wiązku przodowania innym w zabezpieczaniu
demokratycznego charakteru wyborów, nie­
skrępowanej dyskusji, w zwalczaniu wszel­
kich sekciarskich tendencji ograniczania
Itrytyki, w zwalczaniu obaw przed szerokim

wysuwaniem bezpartyjnych kandydatów do
władz związkowych.

Ale przede wszystkim kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza, jej przebieg i rezultaty
zależne są od wysiłku całego aktywu związ­
kowego, od jego ofiarności 1 stopnia dojrzało­
ści politycznej. Tym właśnie duchem — du­
chem wielkiej mobilizacji politycznej szero­
kich mas, przesycone muszą być wszystkie
bez wyjątku zebrania sprawozdawczo-wybor­
cze, począwszy od grup związkowych, a

skończywszy na zarządach głównych i Y7RZZ.
Od tego zależy dalszy wzrost znaczenia i

autorytetu naszego ruchu zawodowego, wy­
pełnienie jego szczytnych zadań w budowie

socjalizmu.
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Przed remontem

najpiękniejszego zabytku
/ł więc - ner ESi&Bany

na rynku krakowskim

Osiem falek, jeden miś

i ^DziadekMz

Śniegi, deszcze 1 wiatry, letnie spiekoty i zimowe mrozy
wykrzywiły ich twarze w dziwaczne grymasy i poorały je
zmarszczkami. Ale jednocześnie twarze te zostały w ciągu
kilkuset lat „wygładzone", zatraciły ostrość rysów, a w wie­
lu wypadkach grozi im dosłownie rozpadnięcic się na czę­
ści. Mowa tu oczywiście o maszkaronach, zdobiących attykę
Sukiennic. Lecz nie tylko maszkarony zostały nadgryzione
zębem czasu. Gmach Sukiennic również wymaga remontu.
Odwlekano go dotychczas z roku na rok, zastępując doryw­
czym łataniem. Oczywiście taka „konserwacja" jednego z naj­
piękniejszych zabytków architektonicznych w Polsce — nie
jest w stanie zabezpieczyć Sukiennic oczekujących na ge­
neralny remont. Remont ten ma być rozpoczęty jeszcze w

roku bieżącym. Oto kilka informacji dotyczących obecnych
przygotowań do tej „operacji":
W chwili obecnej specjaliści

od konserwacji zabytków ar­
chitektonicznych w Krakowie
— opracowują dokumentację
historyczną. Sukiennic. Zasad­
niczy plan remontu nie jest
jeszcze, ostatecznie zdecydo­
wany, gdyż historycy podzieli­
li się na dwa obozy reprezen­
tujące dwa kierunki, dwa

przeciwne sobie plany kon­
serwacji i remontu Sukien­
nic.

Jedna z wspomnianych grup
pragnie widzieć Sukiennice

jako sumę osiągnięć artysty­
cznych i kulturalnych, w któ­
rej znajdują się elementy go­
tyku, renesansu i ślady z XIX

wieku, Grupa ta pragnie za­
chować Sukiennice jako przy­
kład nawarstwiania się kul­
tur, koncepcji i pomysłów po­
przednich gospodarzy tej bu-

■'dowy.
■Natomiast drugi „obóz" wy­

sunął koncepcję polegającą na

przywróceniu Sukiennicom

wyglądu pierwotnego. To by­
łoby — wydaje się — sztucz­
ne na tle gotyckiej wieży ra­
tuszowej i kamienic wokół

rynku. Czy Sukiennice byłyby
wówczas powiązane z całoś­
cią? Poza tym wyłoniły się
dalsze trudne do

przeszkody. I tak

było wyburzyć
przybudówki przy
cach. Zostałyby tylko „kisz-
kowate" długie sale galerii
bez bocznych pokoi, gdzie obe­
cnie mieszczą się biura i pra-
cownie Muzeum. Wejście by­
łoby możliwe tylko przez scho­
dy zewnętrzne, a więc uległy­
by pogorszeniu warunki akcji
ratowniczych na wypadek po­
żaru. Musiano by usunąć u-

rocze podcienia. To jest do-
pierćrczęść trudności, których
pokonanie dałoby efekty ra­
czej wątpliwe.

A teraz ciąg dalszy. W wy­
padku realizacji tego planu
trzeba by odsłonić dolną par­
tię Sukiennic, znajdującą się
poniżej poziomu rynku. To po­
ciągnęłoby zą sobą koniecz­
ność obniżenia poziomu całe­
go rynku (jedyna korzyść: u-

porżądkowanie i wygładzenie
powierzchni rynku krakow­
skiego). W konsekwencji trze­
ba by również obniżać po­
wierzchnię sąsiednich ulic.
To nie byłoby rzeczą prostą z

uwagi na znajdujące się nie­
zbyt głęboko urządzenia ka­
nalizacyjne, wodociągowe, ga­
zowe, elektryczne i telefonicz­
ne. A cóż stałoby się z wej­
ściami do okalających rynek
kamienic? Trzeba by zbudo­
wać do każdej bramy schod­
ki, których jak wiadomo na

krakowskim rynku nigdy nie
było.

pokonania
trzeba by
wszystkie
Sukienni-

■W niedzielę dnia 9 bm. w

Teatrze Młodego Widza, nasi

najmilsi przeżywali nieco­
dzienne emocje. Rada Kobiet

przy Teatrze Młodego Widza
oraz MHD urządziły dla nich
Choinkę Noworoczną. Uczestni­
kami tej imprezy były dzieci
pracowników Teatfru Młodego
Widza i pracowników MHD.

Sala była dosłownie po brze­
gi zapełniona młodymi „miłoś­
nikami. sztuki".

W leiuym rogu sali, przed
kurtyną, stoi wspaniała choin­
ką.

Gong. Zaczynamy. Przed
kurtyną zjawia się dyrektor
Teatru Młodego Widza, Maria
Billiźanka. Pięknie i zręcznie,
że', znajomością psychiki dzie­
cięcej, barwnymi słowami i
gestami, nawiązuje kontakt wi­
downi ze sceną. Co chwile sal­
wy śmiechu uderzają o sklepie­
nie teatru.

Kurtyna w górę!
Zaczyna się piękna opowieść

fantastyczna: Bajka o 8 lal­
kach i jednym misiu.

Akcja rozgrywa się w skle­

pie z zabawkami — w nocy, gdy
sklep jest już pusty. Zabawki

żyją — zajmują się swoim
własnym światem, swymi
własnymi kłopotami, radościa­
mi.

Sztukę, pod kierownictwem
artystycznym dyr. Billiżanki,
reżysersko przygotowała Zofia
Weissówna. Wykonawcy w o-

sobach: I. Wicinska, J. Żmu­
dzińska, Z. Kordasiewicz, L.
Kownacka (jako świetny ko-
miniarczyk), F. Solowski. T.
Tarnowski, A. Czerny i A. Ko­
zak dali piękne widozcisko.

Co najważniejsze — spektakl
od połowy stycznia wejdzie na

afisz jako normalne przedsta­
wienie dla dzieci.

Po skończonym przedstawie­
niu odbyło się rozdanie podar­
ków. „Dziadek Mróz" (Korbut)
wywoływał po imieniu dziecia­
ki, które z bijącym serdusz­
kiem podchodziły do tego uoso­
bienia ich snów — siwego
Dziadka Mróza, odbierając z

rąk jego piękne prezenty —

książki, słodycze Ud.

Zdjęcia i tek&t: A. Piotrowski

„POMYSŁOWE”
SZOFERZY

Jakby to było do­
brze, gdyby ludzie
etosowa-'.i się do prze­
pisów — szczegól­
nie szoferzy. W tym
wypadku nie mamy
na myśli wszystkich
szoferów, a tylko
tych, którzy przyjeż­
dżają po piasek do
■wyładowiii piasku i
żtviru Krakowskich
Zaklą-dów Eksploata­
cji Kruszywa. Kie­
rowcy’ d a skrócenia
sobie, drogi jeżdżą
po wale wiślanym,^■dżie był ułożony
c-hodnik dla pie­
szyćh, mimo że w

tym . miejscu były
niegdyś słupki za­
braniające przejazdu
w tym miejscu. —

Dziś nie ma z nich
śladu, zostały poła­
mane, rampa żelazna
/.zabraniająca” prze-
jazdu w tjm miej­
scu zo-stala pokrzy­
wiona. Chodnik zo­
stał zniszczony, pły­
ty połamane, tak, że
hie ma obecnie spe­
cjalnych trudności w

tym kierunku, żeby
złamać nogę. Dobrze
by było, gdyby orga­
na MO zajęły sie tą
Sprawą.

(Na podsta koresp.
St. Zaręby ~ S. 4*.).

NIEPUNjCTUALNY
„KROKUS”

■Istnieje w Krako­
wie cukiernia pod
.(wezwaniom” pięk­
nego kwiatka —

oKrokus’’. W przy­
tulnej tej cukie-ren-
ce panują dziwne
zwyczaje; mimo że
ma być otwarta do
godz. 21 — zamyka
sią ją nieraz o 20.30 .

Fakt taki miał np.
miejsce w dniu 28

grudnia 1954 r. —

Niechże wiec dyrek­
cja Krak. Żaki. Ga-
ętronomiczr ych zaj-

mic sie pouczeniem
personelu cukiernią
jakie są godziny
pracy.

(Na podst. koresp.
- S. P.).

WIECEJ

PORZĄDKU
V/ IV ZAJEZDNI

Skandaliczne sto­
sunki san;tarrie pa­
nują od pewnego
czasu w IV Zajezdni
tramwajowej w Bor­
ku FałecHm w dam­
skich ubikacjach, w

których biak jest o-

śwletlenia, podłogi
betonowe zalane są
wodą po kostki a o in­
nych ,,usterkach” te­
go rodzaju niespo-

sób wprost mówić.
Wskutek takiego sta­
nu rzeczy kobiety
sprzątająca w nocy
•wozy zmuszone są
chodzić do ustępów
przeznaczonych dla
mężczyzn. Najwyższy
już czas aby skoń­
czyć z orakiem pod­
stawowych warun­
ków higienicznych,
zapemnic-nia któ­
rych domagają się
pracownmy MPK.

(Na podst. koresp.
St. Zaręby - S. P.).

DLACZEGO?

„Fakt powstania
kina studenckiego —

(kino „Wolność”) —-

przyjęty był przez
ogól studentów z

wielkim zadowole­
niem. Pomiijając do­
brze dobrany .reper­
tuar, dużym udogod­
nieniem dla studen­
tów jest przystępna
cena biletów z 50
proc, zniżką. W każ­
dym dniu tygodnia z

wyjątkiem... soboty.
Dziwne, prawda!

Zapytujemy wiec:
dlaczego w soboty,
kiedy większość stu­
dentów' ma czas, ki­
no nie spjzedaje bi­
letów zniżkowych!
Rozumiemy dosko­

nale, że?Fakt ten nie

jest wymysłem kie­
rownictwa kina, ale
zarządzeniem odgór­
nym. Ale czyżby 1a
„góra” tym razem

chybiła! Coś tu „nie
gra”, pró-^e towa*

rzyszy z Okręgowe­
go Zarząd u-Kin. Pro­
simy o wyjaśnienie
tego zagadkowego
zarządzenia.

(Na podst. koresp.
A. Kern er):

BRUDASY

Jeździmy codzien­
nie tramwajamf do
pracy i & pracy. Co­
dziennie przeciskamy
<§ię . miedzy; tłumem
ludzi/ których po­
dzielić można na

dwie kategorie: — ,na
normalnych ludzi
pracy i na brudasów/

Brudas * odznacza
sie wyjął tewą nie-
chlujnóścią, wsiada
do wozu w roboczym
kombinezonie, który
normalni ludzie pra­
cy zostawiają w fa­
bryce czy warszta­
cie. Brudas jest za-

smarowany zwykle
oliwą, wapnem, tyn­
kiem, sadzą itp., a

na zwróconą mu u-

wage odpowiada gbu­
rów a.to:

„Phi, jaki aligant,
ja wracam z pra­
cy...”. I patrzy na

tego, który zwrócił
mu uwagę jak na

wroga świata pracy
czyli na tzw. ele­
ment.

Wiemy, źe przepi­
sy dla pasażerów
tramwajowych nie
pozwalają na „ko­
rzystanie 7 komuni­
kacji miejskiej oso­
bom ubranym nie­
chlujnie”. ale bru­
das jest wyższy po­
nad prz°risyt a służ­
ba MPK patrzy na to

przez palce, albo...
nic zna przepisów.

(Na po.lst. koresp.
J. Nowaka).

Tak więc należy raczej przy­
jąć koncepcję zachowania po
remoncie obecnej postaci Su­
kiennic. Wiadomo już, że w

czasie generalnego remontu

wnętrze Sukiennic zostanie
zmodernizowane. M. in. prze­
widuje się założenie w salach
galerii świateł boczno-górnych
zamiast obecnego oświetlenia
górnego. Przewiduje się rów­
nież pewne zmiany w konstru­
kcji dachu — aby Sukiennice

oglądane z góry ze samolotu,
czy też z wieży mariackiej —

nie były podobne do hali fa­
brycznej.

W związku z mającym na­
stąpić wkrótce generalnym re­
montem Sukiennic rozeszła się
w Krakowie pogłoska, że zo­
staną usunięte słynne masz­
karony, liczące ponad 300 lat.
Na ich miejsce mają być u-

stawione kopie wykonane w

gipsie, natomiast oryginały
zostaną umieszczone po za­
biegu konserwacyjnym w za­
mkniętych pomieszczeniach
celem uchronienia ich przed
zdradliwymi wpływami atmo­
sferycznymi. Na razie jednak
nie ma mowy o przeniesieniu
maszkaronów z Sukiennic cho­
ciażby tylko na krótki czas.

Niewątpliwie rzeźby Su­
kiennic są poważnie zagrożo­
ne i konserwatorzy myślą obe­
cnie nad sposobami ich rato­
wania. Nie jest to łatwy do
rozwiązania problem. Braku­
je bowiem odpowiednich ma­
teriałów aby zrekonstruować
pierwowzór, natomiast obecne
ich rysy zostały przecież „uzu­
pełnione" zębem czasu. Czy
działanie czasu można i nale­
ży w tym wypadku traktować
jako dłuto artysty?

Wysuwane są na ten temat
różne projekty, ale na razie

generalnego lekarstwa dla
maszkaronów nie znaleziono.
W chwili obecnej zespół archi­
tektów i plastyków przepro­
wadza badania nad różnymi
możliwościami. Próby prze­
prowadzane są w pracow­
niach konserwacji zabytków i
dopóki nie zapadnie ostatecz­
na decyzja specjalnej komisji
— maszkarony nie będą zdej­
mowane' z Sukiennic. ‘

CZ. BREIT

Na ostatnim, koncercie Fil- .

harmonii ivykonano cztery li­
twory: dzieło kompozytora
włoskiego Ottorino Respighiego
„Impresje brazylijskie", kom­
pozytora hiszpańskiego Ma­
nuela de Falli „Noce w ogro­
dach Hiszpanii" i 3 tańce z ba­
letu „Trójkątny kapelusz" o-

raz kompozytora francuskiego
Maurycego Ranela „Bolero",

Wszystkie poioyższe kompo­
zycje zalicza się do nowocze­
snych, kompozytorzy ich zmar­
li już to przed samą II wojną
światową (Respighi, Ravel)
już to bezpośrednio po r.'~j
(de Falla); nie obcy był im

„nowoczesny" sposób myślenia
ludzi z ich otoczenia, a jednak
nie puścili się oni na ciemne

drogi spekulacji, nie tworzyli
muzyki „papierowej", nie izo-

_

..
___

lowali się od mas ludowych,, liśmy się widzieć zalane słoń-

tworzyli natomiast dzieła zro­
śnięte organicznie z pięknem
ludowej sztuki. To właśnie w

zespoleniu z doskonałością rze­
miosła artystycznego zapewniło

im wielkość, to właśnie &po-
ivądza na koncerty ich dziel
takie masy słuchaczy, jakie
gościła Filharmonia Krakow­
ska w ubiegły piątek i sobotę.

Słuchając muzyki trzech
wielkich kompozytorów z kra­
jów romańskich w pięknym
wykonaniu orkiestry PFK i

wybitnego pianisty T. Żmu­
dzińskiego grających pod dyr.
Z. Chwedbzuka — nasuwały
Fę nam daleko idące myśli.
Mało, że muzyka wychodzi
z aktualnego życia w danym
środowisku narodowym; wyda­
je s'ę jakby wyrastała ona tak­
że i .wprost, z warunków fi­
zycznych, z ukształtowania te­
renu, z krajobrazu, z klimatu,

fauny, flory. Słuchają,, nie­
zmiernie barwnej muzyki wy­
konanej, w ubiegły piątek zda-

ćem 'pola, wsie i miasta Fran­
cji, Hiszpanii, Włoch.

W sumie koncert udany. Oby
jak najwięcej takich progra­

mów. * (P.)

Starzy I młodzi krakowianie

chętnie spędzają swój wolny od

pracy dzień w Lasku Waiskńm i na

Ruei.dach, Dobre połączenie auto­
busowe (Cd Cichego Kącika i Sal-

watoru) zbliżyły do Krakowa ten

ośrodek prawdziwego wypoczynku,
który zima ubrała w najbardziej
uroczą szatę.

Do dobrego humoru narciarzy,
Sineczkarzy czy łyżwiarzy spędza
jących niedzielę na świeżym po­
wietrzu walnie przyczyniła się
WRZZ organizując na Bielanach

bazę sportów zimowyrh i wypo­
czynku świątecznego. W dn. 9 bm

ośrodek mający swą siedzibę w

świetlicy Miejskiego Przedsiębior.
stwa Wodociągów i Kanalizacji
byt już w ruchu, wypożyczając
narty, sanki czy łyżwy Saneczka­
rzy ciągnął w górę do Lasku wóz

propagandowy Wojewódzkiego Za­
rządu Łączności przygrywając im

równocześnie skoczne melodie.

A teraz parę uwag krytycznych.
Ośrodek na razie jeszcze nie jest
w całej pełni przygotowany do

przyjęcia i obsłużenia większej
ilości ludtO. Dla wzorowego funk­
cjonowania należałoby w rodzi­
nach największego ruchu (rano i

pod wieczór) uruchomić dodatko­
we autobusy kursujące do Lasku

i Bielam oraz zaopatrzyć je w ko­
sze na narty. W samym Lasku

Wolskim trzeba ustawóć odpowied­
nie tablice orientacyjne pokazują­
ce drogę tym, którzy udają się na

Bielany od strony Woli Justow-

skiej. W świetlócy przydałoby się
uruchomóć szatnię, gdyż koniecz­
ność pozostawiania sprzętu czy

płaszczy bez opieki n e wpływa
dodatnio na humor uczestników

zabawy. Wreszcie — wyrugować z

„programu" bufetu wino, które nie

jest napojem
cieczkach C

wych...

Gdy więc
Związków Zawodowych usunie to

drobne, chociaż bardzo istotne u-

sterki j zapewni uczestn.kom wy­
poczynku świątecznego wdększą
ilość sprzętu oraz fachowych trene­
rów (których dblecal „Kolejarz” I

„Sparta"), a wieczorem zorganizu­
je występy zespołów świetlico­
wych, to wypoczynek świąteczny
na Bielanach stanie sdę niewątpli­
wie jedną z najpopularniejszych
imprez naszego miasta.

(J. M.)

polecanym na wy.

imprezach sporlo-

Wojewódzka Rada

Znowu brak

papierosów
gatunkowych

gatunkowychPapierosów
znowu nie ma. Zniknęły ze

sklepów krakowskich „Gie­
wonty", „Dukaty", MDM",
„Poznańskie", „Grunwaldy!"...
Nawet „Mentolowych" i

„Mew" zaczyna brakować w

kioskach i sklepach prowadzą­
cych sprzedaż wyrobów tyto­
niowych. Ba, „Delikatesy" też

nie mają na swoich półkach
wymienionych rodzajów pa­
pierosów.

Palacze muszą się zadowolić

tylko „Wczasowymi"' i „Spor­
tami". Inne — „rozwiały" się
jak dym z papierosa.

Co się właściwie dzieje z

papierosami na rynku kra­
kowskim?

„Papierosowa sprawa" w

Krakowie pachnie skandalem
i kompromitacją czynników
kierujących dystrybucją. Nie
ma innej rady — mocne sło­
wa są potrzebne właśnie pod
adresem dystrybutorów, gdyż
każdy palacz zdaje sobie dos­
konale sprawę, że za obecny
stan na rynku papierosowym
w Krakowie nie ponoszą winy
wytwórnie.

Co na to Państwowa Inspe­
kcja Handlowa? Od tej właś­
nie instytucji Oczekujemy w

pierwszym rzędzie miarodaj­
nej odpowiedzi'na pytania do­
tyczące braku gatunkowych
papierosów w Krakowie, któ­
re tó' pytania zadaje sobie o-

becnie około 300 tysięcy pala­
czy w naszym mieście, (iks)

OBWIESZCZENIA
W DNIU 4 GRUDNIA ub. r.

PREZYDIUM WRN
WYDZIAŁ KOMUNIKACJI DROGOWEJ

W KRAKOWIE
zawiadamia, że w ooarciu o Rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z dnia 4 czerwca 1952 r. (ogłoszo­
nego w Dz. U. 29. poz. 197) i Zarządzenie Mi­
nistra Transportu Drogowego i Lotniczego z

dnia 19. XI. 1952 r. — (ogłoszone w „Monitorze
Polskim" nr A 103 z dnia 12 grudnia 1952 r.) —

ZARZĄD OKRĘGU PKS — URUCHAMIA
z dniem 15 I. 1955 r. Placówki Spedycyjne:

1). przy Placówce Towarowej PKS w Ja­
worznie, ul. Grunwaldzka nr 133 — tel.
158,
2) . przy Placówce PKS w Miechowie, Ry­
nek nr 15, telefon nr 41.

Placówki czynne będą w godzinach od 1—15.

W związku z nowyższym wszyscy użytkowni­
cy pojazdów ciężarowych zobowiązani sa zgło­
sić każdorazowo wyjazd powyżej 25 km. w

miejscowej. Placówce Spedycyjnej PKS. — Obo­
wiązkowi temu oodlegają również wszystkie
samochody przyjeżdżające na teren Jaworzna i
Miechowa w promieniu odległości ponad 25 km.

W wypadku stwierdzenia w karcie drogowej
braku pieczątki Placówki Spedycyjnej, zezwa­
lającej na wykonanie przewozu — M.O.. Kon­
trolerzy komunikacji drogowej i upoważnieni'z
ramienia Prez. WRN pracownicy PKS mają
prawo skierować samochód z powrotem do Pla­
cówki Spedycyjnej.

W stosunku do winnych nie przestrzegania
zarządzenia będą wyciągane konsekwencje.

zmarł w Zatorze

po krótkich a ciężkich cierpieniach

KRÓLIK JAKUB
W Zmarłym tracimy ofiarnego pra­

cownika i cenionego kolegę.

Radą Nadzorcza i Zarząd

Koszykarskiej Spółdzielni Pracy je
„NADWIŚLANKA" w Zatorze. £

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY
ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI

W KRAKOWIE

zawiadamia, że dyrektor Przedsiębiorstwa
względnie jego zastępca przyjmuje w spra­
wach skarg, wniosków i zażaleń we WTOR­
KI i PIĄTKI od godz. 13.30 do 16,30 w gma­
chu Dyrekcji przy ul. 1 Maja 6, 1 p. pokój
nr 16. K-4070

Ob. Nawalany Jan, ur. w 1919 r. w Zabawie,
syn Józefa i Marii, uzyskał z żoną w Prezydium
WRN w Krakowie zezwolenie na zmianę nazwi­
ska na MIROSŁAWSKI. 47-g

PRACOWNICA POSZUKIWANI

KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWANIA ze

znajomością pracy w transporcie, oraz KON­
TROLERA RUCHU — zatrudni natychmiast
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego
Łączności w Krakowie, ul. Cystersów 21. Re­
flektujemy tytkę na siły wysokokwalifikowane.

..... K-81

ZARZĄD ZIELENI MIEJSKIEJ
W KRAKOWIE, ul. Lubicz ?3, I p.

zawiadamia, że zgodnie z uchwałą Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14. XII.

1950 r., w sprawach skarg, zażaleń i

wniosków przyjmuje zainteresowanych dy­
rektor Przedsiębiorstwa w każdy CZWAR­
TEK w godz. 9—11 i od 15—17.

K-4041

Konkurs

fotograficzny
z okazji X rocznicy

Wyzwolenia
Zarząd Wojewódzki TPP-R

i Związek Polskich Artystów
Fotografików w Krakowie o-

głosiły konkurs fotograficzny
z okazji dziesięciolecia wy­
zwolenia ziemi krakowskiej
przez Armię Radziecką.

Temat zdjęć konkurso­
wych obejmuje fotografie po­
chodzące ze stycznia 1945 r. i
dotyczące wyzwolenia naszych
ziem przez żołnierzy Armii
Radzieckiej i Wojska Polskie­
go, obrazujące przyjaźń i

współpracę żołnierzy radziec­
kich i . polskich, powitanie
wojsk przez ludność polską,
oraz udzielanie pierwszej po­
mocy dla mieszkańców.

Zdjęcia na konkurs należy
w terminie do dnia 31 stycz­
nia br. nadesłać do W’oj. Żarz.
TPP-R, Kraków, Batorego 14
lub Delegatury Krakowskiej
ZPAF, Kraków, Tomasza 24.
Należy podać treść, czas wy­
konania każdego ze zdjęć.
Prócz tego należy dołączyć
kopertę zawierającą imię i na­
zwisko autora, zawód i wykaz
przesłanych zdjęć.

Rozstrzygnięcie konkursu
nastąpi dn. 28 lutego 1955 r.

Wyniki zostaną ogłoszone w

prasie. Przewiduje się wyda­
nie pamiątkowego albumu i

zorganizowanie wystawy naj­
lepszych zdjęć. Organizatorzy
zastrzegają sobie prawo repro­
dukowania zdjęć.

Na zwycięzców konkursu

czekają liczne nagrody — wie­
czne pióra, sprzęt fotograficz­
ny, sportowy, galanteria skó-,
rżana itp. i

*

; Imprezy dla dzie-ci — „Ziemia —

nasza planeta” — godz. 16.

INŻYNIERA TELETECHNIKA zaangażują na­
tychmiast Zakłady Chemiczne „Oświęcim" w

budowie w Oświęcimiu. Wynagrodzenie zgodnie
z obowiązującym taryfikatorem. Mieszkanie po
okresie próbnym zapewnione. Zgłoszenia pisem­
ne wraz z życiorysami kierować należy do Biu­
ra Ogłoszeń RSW „Prasa" dla nr K-125.

Styczeń
Wtorek

SŁOWACKIEGO:

nieczynny.
STARY: nieczyn­

ny.
POEZJI: nieczyn­

ny.
MŁODEGO WI-

DZA: „Fircyk w zalotach” — godz
19.15. '

GROTESKA: nieczynny.
ESTRADA SATYRYCZNA: Te­

atr. .w objeździć.
NURT: nieczynny.
STUDIO: Koncert- zespołu mu­

zycznego „MM 176” — godz. 19.
*

APOLLO: „Kiedy
się pobierzemy” —

■ hl/^llA 16’ 18’ 20-15- UCIE-
■ KlNn CHA: „Proces prze-

HI ' ciw miastu” godz.
hH. '— 15.30. 18, 20.30. —

■■■■■MM WANDA: „Autobus

odjeżdża 6.20” godz. 15.30, 17.45,20.
WARSZAWA: „Proces przeciw
miastu” godz. 15, 17.30, 20. WOL­
NOŚĆ: „Wakacje pana Tlulot” —

godz. 16. 18, 20.15. - SZTUKA:

„Fanfan Tulipan” godz. 15.45, 18,
20.15. - MŁODA GWARDIA:

, Strażnica w górach” godz. 15.30,
17.30, 19.30., ŚWIT: „Niebezpieczna
cieśnina” godz. 16.30, 18.30, 20.30 .

STAL: „Zaporożec za Dunajem"
godz. 16.30, 18.30, 20.30 PRZY­
JAŹŃ: Uderz w stół; Fujarka i

dzbanek; Przegiąd sportowy 10/54
— godz. 16, 17, 18, 13, 20. Specjal­
ny program dla dzieci — godz. 15.
ZWIĄZKOWIEC: - „Promienie
śmierci” — godz. 19. CHEMIK:

„Wassa Źeleznówa” — godz. 19.
Poranki: — APOLLO: „Skazana

wioska” — godz. 11: — SZTUKA:

„Niezapomniany rok 1919”, —

godz. 13.

*

GABINET TECH­
NICZNY „BHP przy
obrabiarkach do drze­
wa" — gt.dz. 15.

*

„Beskidzkie szlaki
narciarskie" — godz.

Najciekawsze au-

cje: godz — 7 .00:
Stan pogody i dzien­
nik poranny. — 7.15:
Koncert poranny. —

7.40: Wiadomości, —

■7.50: Au'l. szkolna
dla dzieci starszych — „Błękitna
sztafeta”. 8.05: Koncert poranny.
12.04:- Wiadomości. 12 10' Utwory
wiolonczelowe. 12 .25: Polskie me­
lodie taneczne. 12.45: Aud. dla
wsL 13.10: Polskie melodie ludo­
we 13.30: Aud. szkolna dla kl. VI

„Z pięciu miast”. 14 .05- Informa­
cje. 14 .10: Aud. szkolna dla kl-
III pt. „Moje króliki”. 14.30: Kon­
cert solistów. 15.00: Koresponden­
cja z zagranicy. 15.10: Koncert

radzieckiej muzyki popularnej. —

16.10: Aud. świetlicowa. — 16.30:
Dziennik krakowski i. komunikat

meteorologiczny. 16.43: Muzyka
Tózrywikowa. 16.55: Aud. sporto­
wa. 17 .00: Aud. dla dzieci pti —

„Co grają i śpiew-ają wasi koledzy
w Albanii”. 17.30: Montaż opery'
Rossiniego „Cyrulik Sewilski’1. —

18.10: Piosenka tygodnia. 18.15:
Wiadomości. 18.20: Koncert Kra-

kowskiej Ork. PR . 19 00: Muzyka
I aktualności. 19.25: „O.I kolebki

przez życie” — montaż z. pamięt­
nika T. Jeża. 19.45: Kompozytor
tygodnia — Fr. Liszt. — 20.45:
”5:0 dla młodości” 21.15: Pieśni
w wyk. . Wandy Wermińskiej —

sc-pran. — 21.30: Stan po-gody i
dziennik wieczorny. 21 .47: Wia- .

domości sportowe. 21.50: Muzyka
taneczna. 22.20: Opowieść o Lud­
wiku Solskim — A . W< ycickiego
— ode. 2. 22 .40: Muzyka kameral­
na. 23.05: Mozaika muzyczna. —

23.55: Ostatnie wiadomości.

'r'or‘a'4s'lfl 15’
I Im?' toryka 1/ Łobzowska
I r-łfnTJl 20, Stradom 2, 29 Li-

I |JŁjUf stopada 17, Konop-
I niekiej 3, Plac Bolę
LCfeJZy l Getta 18, Bronowic­

ka 38.
INTERNISTYCZNY: ,

III Klinika Chorób
Wewnętrznych AM.

CHlKUilGiCZNY:

I Klinika Chirurgi­
czna.

POŁOŻNICZY: Od­
dział Szpitala im. Narutowicza,
ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Iv
Chorób Oczu PSK.

*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego i — telefony
222-22, 21 1-12 594-16.

SPÓŁDZIELNTA PRACY

„WYTWÓRCZOŚĆ"
W KRAKOWIE, ul. Stalina 18

zawiadamia, że prezes przyjmuje w spra­
wie skarg i zażaleń w każdy WTOREK od

godz. 12—15 w lokalu Działu Technicznego
w Krakowie, przy ul. Piwnej 6. K-4010

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU

JAJCZARSKO-DROBIARSKIEGO
W KRAKOWIE, UL. FRIEDLEINA 4/6

zawiadamia, że dyrektor Zjednoczenia
przyjmuje w sprawie wniosków, skarg i
zażaleń we WTORKI od godz. 15—16.

K-4121

DYREKCJA
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

BETONIARSKICH i ŻELBETOWYCH
W CZYŻYNACH-ŁĘGU

podaje do wiadomości, że dyrektor lub

jego zastępca przyjmuje i załatwia inte­
resantów w sprawie skarg, zażaleń i wnio­
sków w każdy PIĄTEK od godz. 15-tej do

17-tej w budynku Dyrekcji w Czyżynach-
Łęgji w pokoju nr 22. K-4046

ZARZĄD POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI
SPOŻYWCÓW W KRAKOWIE zawiada­
mia, że w wykonaniu uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów z dnia 14. XII.

1950 r. prezes Zarządu względnie jego za­
stępca przyjmują strony odnośnie skarg,
wniosków i zażaleń w każdy WTOREK w

godz. od 15—17 w budynku PSS przy PI.

Matejki 8, pokój 15, I. p. W pozostałych
dniach tygodnia, w przedmiotowych spra­
wach przyjmują kierownicy komórek Kon­
troli Wewnętrznej Oddziałów PSS w godz.
7.30—15.30 (w soboty do godz. 13.30).

K-4215

CENTRALNE BIURO
STUDIÓW I PROJEKTÓW KOLEJOWYCH

ODDZIAŁ KRAKÓW
zawiadamia, że zgodnie z uchwałą Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14. XII.

1950 r. kierownik Oddziału przyjmuje stro­
ny w sprawie' skarg i zażaleń w każdy
WTOREK od godz. 14—15 w biurze Przed­
siębiorstwa przy Pł. Rondo 1, IV p. pokój
nr 408. K-4028

DYREKCJA KRAKOWSKICH ZAKŁA.
DOW W1KLINIARSKO - TRZCINIAR-
SKICH W KRAKOWIE zawiadamia, że

zgodnie z uchwałą Rady Państwa i Rad}’
Ministrów z dnia 14. 12.' 1950 r., w sprawach
skarg, zażaleń i wniosków przyjmuje:
dyrektor Przedsiębiorstwa lub jego zastęp­
ca w biurze przy ul. Basztowej 16 I piętro
oficyna, w każdy PONIEDZIAŁEK w go­
dzinach od 15—17-tej., K-4198

PUNKT USŁUGOWY

SFOŁOOT PRACY jmTOWHIA"
w Nowej Hucie

OSIEDLE A-0, blok XII (Aleja Lenina 22)
PRZYJMUJE

NAPRAWY URZADZEK INSTALACJI:
WODOCIĄGOWYH, CENTRALNEGO ?
OGRZEWANIA i CHŁODNICZYCH. “

Zguby
KAZARIN Helenie, zam. w

Krakowie skradziono prze­
pustkę wydaną przez Urząd
Telekomunikacyjny, 71-g

GRABOWSKA Anna żarnie-
szkoła w Wieliczce zgubiła
przepustkę wydaną przez
Krakowskie Zakłady Wytwór
cze Materiałów Elektrołechni

cznych. 72-g

DRECKA Anna zamieszkała
w Krakowie zgubiła legitym.
studencką nr 437/1, wydaną
przez Politechnikę Krakow­
ską. 77-g

ULMAN Jadwiga zamieszka­
ła Kraków, zgubiła kwit ko. I

PUŁłŃSKI Kazimierz zamie­
szkały w Krakowie zgubił le.

gitymację studencką — nr

69/539 wydaną przez AGH.

105-g

KWINTA Stanisław zgubił
przepustkę wydaną przez Za­
kłady Budowy Maszyn i A-

paratury im. Szadkowskiego.
106-g

MIZIURA Maria zamieszkała

Kroków, zgubiła przepustkę
sł?łq wydany przez Krakow­
skie Zakłady Gumowe.

110-C

misowy nr 427, wydany przez i we

MHD, sklep nr 43. 94-g I__ j.

CYGAN Kazimierz zam. w

Dębicy, zgubił legitymację
krwiodawcy nr 3948.

zraaaraa i®azww
Zgodnie z zarządzeniem nr 169 ministra Kultury 1 Sztuki

Z DNIA 12 LISTOPADA 1954 roku
zmienśa się dotychczasową nazwę

„Państwowe Teatry Dramatyczne w Krakowie"

na

Państwcwy Teatr im. Juliusza Słowackiego w Krakowie

W związku z powyższym
UNIEWAŻNIA się wszystkie PIECZĄTKI o dotychczasowej nazwie.

RUTKA Janina zamieszkała
w Wieliczce, zgubiła prze­
pustkę stałą wydaną przez
Krakowskie Zakłady Gumo-

111 8

KANIA Janina, zam. Nowa

Hufa, zgubiła przepustkę —

wydany przez — Krakowską
Wytwórnię Tytoniu Przemy
slowcgo. 117-g

ZBM

Zarząd Zaopatrzenia
Kraków,

Al. Słowackiego 39

UNIEWAŻNIA

zagubioną
W DNIU 29. XII ub. r.

pieczątkę:
ZBM—ZZ — ‘K-aków,
Magazyn Odcinkowy

nr IV.
K-89

* „GAZETA KRAKOWSKA", ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. M—6—3029
Redaguje Komiki Redakcyjny. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza ..Prasa*'. Adrei Redakcji: Kroków. Wielopole 1. III p Telefony: redaktor naczelny 509-85, z-ca red. nacz. 536-23, rekrefariai odpowiedzialny redakcji 215 63 «ekr. iech. 556-53, dział partyjny 598 12, dział terenowy 225-93. dział de­
peszowy 215 63, dział miejski 210 68, dział społeczny | „Gazeta Młodych” 566 67, dział rolny 203 67, dział kulturalny i „Echo Tygodnia” 559 00, dział sportowy 550-35, dział ekonomiczny 246-C7, dział interwencji 215 64, dział koresp endeniow 209-95 i 202 13, archiwum 546 24 redakcja nocna. (zecernia) 245 13.
Redaktor naczelny przyjmuje od 11.30 do 12,30. Sekretariat odp. red. od 11,30 do 12,30. Adres Administracji: Delegatura R5W „Prasa”. Kraków, ul. Wiślna 2 II p. Telefony: 556-62. 588-41. Biuro Ogłoszeń i Reklam RSW „Prasa", Kraków, Rynek Gł. 46 1 p. - lei. 553 40. Lisfy adresować: Kraków 1. skrytka
po;czt. 566. Konto PKO IV 1980 110. Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze od powledzialnoici. Cennik ogłoszeń: Drobne za wyraz rt 1.50 (najmniej 10 - najwięcej 30 wyrazów). Wierszowe - rubryki: „pracownicy poszukiwani,, „obwieszczenia , przetargi”, „licytacje") — za wiersz szer. 70 mm zł 50.-.
Ramkowe — za 1 mm zł 4,50. Tekstowe za 1 mm zł 9.-. Za ogłoszenia w numerach świątecznych, niedzielnych łub specjalnych 50 proc, drożej. Warunki prenumeraty: zakładowa^ mieś; zł 3.50. mieś, przez pocztę rt 5.-^ Pó‘rocznie zl rocznie zł 60.-. Zamówienia i wpłaty na pre-
numer etę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze do dnia 10 każdego miesiąca na miesiąc następny. Zamówienia na prenumeratę zbiorową tzw. zakładową należy kierować bezpośrednio do miejscowych jednos.CK ri K „Kuch .

Krakowska Drukarnia Prasowa. Przedsiębiorstwo Państwowe, Kraków, Wielopole 1 — telefon 542-52.

peśzowy 215 63, dział miejski 210-68, dział społeczny j „Gazeta Młodych” 566 67, dział rolny 203-67, dział kulturalny I „Echo Tygodnia” 559 00, dział sportowy
Redaktor naczelny przyjmuje ud 11.30 do 12,30. Sekretariat odp. red. od 11,30 do 12,30. Adres Administracji: Delegatura R5W „Prasa”, Kraków, ul. Wiślna 2 II
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